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WYCHODZI CODZIENNIE.
przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 tir. — pół­

rocznie 9 złr. — kwartalnie 4 złr. 60 ont. —
miesięcznie 1 złr. 60 cnt.

Z przesyłkę poeztowę w państwie Austrjack «in, rocznie 
24 złr. — półrocznie 12 złr.—kwartalnie C złr.— 
**" i cznie 2 złr.

Z p i p.icztowę za granicę, do całych Niemiec
■■ i'e 50 marek, kwartalnie 12 mi rejtj I irg.,

jA r :i i Anglji, Włoch i Szwajcarji roczwe
^jtów — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 10 cnt. 
Rękopisów redakcja nie zwraca.

Przetyłatę 1 ogłoszenia i r z M  w  Lwowie:
Biuro Administracji „Dziennika Polskiego11 przy ulicy 

Sykstuskiej L 2 w domu p. Bernsteina; we Wie­
dniu, Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Ber­
linie, Lipsku, Bazylei, Szwajcarji i V lOoławiu 
pp. łlaaBenstein et Vogler, we Wiedniu A. Opp I 
lik, R. Mosse, Rotter i Spł., w Warszawie R ioh- 
man et idler. Biuro anonsów w Pary tu  
pułkownik Raczkowski Faubourg Poissonier Ł- 
Ogłoszenia przyjmuje Ajencja p. Ad. Ciborowskiego 
Rue Clement 4 Paris.

Ogłoszenia przejmuje się za opłata 6 out. od miejaoa 
objętoźci jednego wiersza drobnym drukiem (petit)

Listy z pieniędzmi maję być przesyłane franko do 
Administracji aDziennika Polskiego*. Listy re­
klamacyjne nieopieozętowane nie podlegaj ę opłacie.

Reklamy w rubryce „Nadesłane* 20 c i  ed wiersza

Lwów 27. marca.
Pojutrze przypada wybór poselski do Rady 

państwa z okręgu miast Sł-nisławów-Tyśmienica. 
Po wystąpieniu tamże p dr. B i l i ń s k i e g o  Leona, 
kandydatura antynarodowa adwokata wiedeńskiego 
Berggriina upadła stanowczo. Sam protektor jej, 
rabin Schre'ber, członek Koła polskiego, widział 
się zmuszonym zaprzestać swej agitacji za tym lu j 
minarzem. Zdawaifo się, źe i inne żywioły za -/ 
milkną. Jednakowoż tak nie jest. Rolę jednych* 
husytów objęli drudzy, a nie mając dostaleczneg > 
pola w głównem mieście okręgu, rozgospodarowal i 
się w Tyśmienicy.

Otrzymujemy właśnie ztamtąd następując 
doniesienie z datą 25. bm.:

s Wybierając wspólnie ze Stanisławowem jednegl 
posła do Rady państwa, gdy Stanisławów zawezwał 
p. Bilińskiego ze Lwowa do przyjęcia kandydatury] 
Tyśmienica, dowiedziawszy się o tern, zawiązała! 
także komitet pod przewodnictwem tutejszego bur­
m istrza Jaua Małaniuka. Z komitetu tego wysłano 
sześuiu obywateli do Stanisławowa na zgro­
madzeni 3, na którem wy “tępy wał dr. Biliński z mo 
wą kanaydacką. Za powrotem swoim de^gaci zdali 

z tego, co słyszeli. W skutek tego wcznr

watelstwa stanisławowskiego, albowiem liczy 
najwyżej ftOO przeciwko 1300— 1400 głosów Sta 
nisławran

Komitet przedwyborczy dla wyboru posła na 
jSejm krajowy z mniejszych posiadłości w powiecie 
bohorodczańskim, ukonstytuowawszy się dnia 2. 
stycznia b r . , odbył dnia 21. marca br. pod prze 
wodnictwem p. Karola Krasuskiego drugie posie­
dzenie, w którem wzięło udział 38 członków. Po 
ożywionej dyskusji powzięto pomiędzy innemi za- 
sadniczemi uchwałami w przedmiocie odpowiedniej 
organizacji komitetu i tegoż rozgałęzienia, także 
uchwałę następującą:

„Komitet uchwala zaprosić publicznie chęć 
kandydowania mających do ubiegania się o krze­
sło poselskie, zastrzegając sobie aż po dokonaniu 
prawyborów powzięcie uchwały co do kw estji:

a)  którzy ze zgłaszających się kandydatów 
byliby najodpowiedniejszymi dla dobra kraju po­
słami ;

b) tórego z najodpowiedniejszych kandydatów 
wybór możlliwym jest do przeprowadzenia w tu ­
tejszym okręgu wyborczym*.

Podając tę uchwałę do publicznej wiadomości, 
m itet przedwyborczy zaprasza chętnych, a prze- 
wszystkiem dobro kraju na oku mających oby- 
teli, do ubiegania się o krzesło poselskie z bo- 
rodczaóskiego okręgu wyborczego.

Agitację za nim prowadzi garstka zdemoralizowa 
n ich  żydów pod komendą niejakich Abrahama 
S t r e i t a  i Chaima G r o s s a ,  zażywających nie­
szczególnej sławy w mieście.

Dziś tedy odbyło się to zgromadzenie adhe­
rentów Zajączkowskiego, który wystąpił z wy 
znaniem swej wiary politycznej, skierowanem prze­
ważnie przeciw narodowości polskiej, i nic mą­
drego nie zawierającem.Na czynione mu pytania w 
sprawach podatkowych itd. kandydat nie umiał 
nic powiedzieć. Ksiądz wikary gr. kat. H i o b o ­
w i e  ki ,  adejąt doktryn N_ lmowicza, potrafił tak 
rożnamiętnić chłopstwo, że nie szczędziło gło­
śnych wykrzyków znamionujących, że jad niena­
wiści społecznej,5 wsczepiany obficie do umysłu 
pros aozków przez niesumiennych agitatorów, wy­
wiera ciągle wpłyW jątrzący. Na notarjusza tutej- 
zego p. Witosławskiego omal że chłopstwo rozbe­

stwione i podjudzone nie rzuciło się dla tego, źe 
interpelował Zajączkowskiego o różne sprawy 
a ten milczał, co niezmiernie jego adherentów 
gniewało. Z łaski ks. Hlebowickiego i Zajączkow- 
s lego, który goni za karjerą , spodziewamy się 
bardzo namiętnych wyborów we czwartek i podo­
bno me obejdzie się bez zarządzenia środków 
ostrożności w interesie porządku i bezpieczeń­
stwa publicznego, a w każdym razie ks. wikare­
mu należałoby obmyślać inną po8ad któraby mu
nastręczała pole do pożyteczniejszej działalności 
w duchu Chrystusa.11 J

Wobec tego komitety narodowe w S tan isła­
wowie będą musiał* d rożyć  starań, aby agitato-
r0W16 a * u ; / 1’8' 1 me U nieśli zbyt wielkich 
sukcesów. Właściwego niebezpieczeństwi nie ma. 
Tyśmienica bowiem, choćby się c.ł»  zaprzęgnąć 
chciała do rydwanu Rady rus8kiej) CQ Ł 8t  nje- 
możebnem — nie sprosta przewadze głosów oby

Fundusz dla rękodzielników.
Powszechne a żywe zajęcie się sprawą poa- 

sienia rękodzielnictwa i przemysłu krajowego 
dało w ostatnich szt ściu latach, t. j. od wy- 

y lwowskiej, wiele praktycznych rezultatów, 
wstały w tym czasie z udziałem fuuduszu k ra­

jowego i państwowego, a także dzięki ofiarności 
gmin, powiatów, nawet osób pryw atnych, szkoły i 
zakłady, które wiele na przyszłość rokują. Powsta­
ły także w tym stosunkowo krótkim czasie dwie 
fundacje specjalne, przeznaczone dla rękodzielni­
ków i przemysłowców krajowych.

Pierwsza fundacja powstała z funduszów wy­
stawy krajowej z r. 1877 i nosi jej nazwę. Weszła 
ona już w życie, a służy rękodzielnikom i prze­
mysłowcom, którzy zawodo«o w kraju wykształceni 
wiedzę swoją zagranicą uzupełnić pragną. Pierwszy 
stypendysta tej fundacji ślusarz ze Świątnik F ran ­
ciszek Słomka, dotarł aż do Leeds w Anglji i tam 
już drugi rok baw;

Druga fundacja dła rękodzielników powstała 
w r. 1882. P. F. z hr. Golejewskich C zarkowska 
złożyła w Wydziale krajowym 100.000 złr. w li­
stach hipotecznych z przeznaczeniem na stypendja 
i zasiłki dla rękodzielników i przemysłowców, 
Polaków. Rokowania w sprawie postanowień o 
WYcokości rozdawaniu stypeudjów i zasiłków z 
tej fundacji są już na ukończeniu i niebawem 
wydany zostanie formalny ak t fundacyjny. 
Podajemy tutaj główne postanowienia tego a k tu : 

Połowa czystego dochodu z majątku zakłado­
wego fundacji przeznaczoną zostaje na stypendja 
dla uczniów, uczęszczających do szkół rękodzielni­
czych lub przemysłowych czy to w kraju czy za­
granicą, kształcących się z dobrem powodzeniem 
na rękodzielników lub przemysłowców i prowadzą­
cych się moralnie, oraz dla uczniów, którzy po 
ukończeniu szkół rękodzielniczych lub przemysło­
wych w zamiarze praktycznego wykształcenia się, 
chcą zwidzie i badać zagraniczne szkoły albo 
zakłady rękodzielnicze. Druga połowa dochodu z 
majątku zakładowego fundacji ma być użytą na 
zasiłki dla zakładania warstatów rękodzielniczych

w tawtjtt psżer tydfe uczniów, którzy po "kończeniu 
nauki w pewnym zawodzie rę odz'elnictwa nie 
mają dostatecznego funduszu do rozpoczęcia zawo­
du swojego.

Stypendja dla uczniós wynosić będa po 300 
złr. rocznie, dla uczniów za granicą kształcących 
się mogą być te stypendja podniesione aż do kwo­
ty 600 złr. rocznie, w m iarę zachodzącej potrzeby 
i uznania Wydziału krajowego. Zasiłki na zakła­
danie warstatów w kraju udzielane będą w kwo­
cie stosownie do wykazanej p< feby przez Wy­
dział krajowy przyznanej. ‘ Kwota zasiłku takiego 
nie może jednak przewyższać 1000 złr. Dla otrzy­
m ania zasiłku na założenie warstatu rękodzielni­
czego w kraju, ma kandydat przedłożyć poświad­
czenie moralności, nauki i uzdolnienia swojego od 
właściciela lub naczelnika zakładu, w którym p ra ­
ktycznie się^ kształcił.

Jeżeliby z czasem w skutek zmiany stosun­
ków stypendja po 300 złr. rocznie, z uprawnieniem 
podniesienia w cKnym razie aż do kwoty 600 złr., 
albo też zasiłki na zakładanie warstatów w kraj*-, 
ograniczone do maksymalnej wysokości 1000 złr., 
okazały się nie wystarczającemu na cele fundacją 
objęte, wolno będzie Wydziałowi krajowemu pod­
nieść je  do wysokości odpowiedniej potrzebie, a 
nawet zmniejszyć w tym celu liczbę już utworzo­
nych stypendjów i zasiłków. 1

Nadwyżki dochodów stałych, nie wynoszące 
300 złr., a względnie kwoty na udzielenie zasiłku 
odpowiednie, intercalaria itd., będą lokowane we- 
faktach i do m ajątku zakładowego wcielone. W zra­
stające w ten sposób dochody fundacji będą słu­
żyły według okazującej się ze stosunków potrzeby 
i uznania Wydziału krajowego na pomrożęnie li­
czby stypendjów lub zasiłków na założeniiłwarsta- 
tów. Stypendja nadawane będą uczniom uczęszcza' 
jącym do szkół rękodzielniczych i przemysłowych 
na czas trwania nauki, pod warunkiem, że tak 
pod względem postępu, jak  i zacbówajfa się od­
powiedzą wszelkim wymaganiom j Uczniom, którzy 
po ukończeniu szkół rękodzielniczych lub .p#zemy- 
słowych, w zamiarze praktycznjpo kształcenia się, 
chcą jeszcze pobierać naukę w jźagranic jnych za 
kładach rękodzielniczych^ stypeągłjft nhdaue będą 
prawidłowo na rok j iden, m ogą& pć jednak pozo­
stawione na czas J}uźssy, najdłjpąj na 3 lata, je­
żeliby wydoBkonaiunie się Jwodzie przez sty­
pendystę obranym wymagało draższego pobytu za 
granicą. Zasiłki na zakładanie warstatów wypła­
cane będą naraz, stypendja zaś w ra ta c h , miano­
wicie stypendja dla uczęszczających do szkół za 
granicą w ratach z dołu płatnych, po upływie ka­
żdego kursu, stypeudja zaś na podróż za granicę 
w 2 ratach półrocznych z góry, z których pier­
wszą pobierze w chwili wyjazdu za granicę, drugą 
po upływie sześciu miesięcy — pod warunkom , 
że stypendysta przedłoży poświadczenie właściciela 
lub naczelnika zakładu, w którym się kształci, o 
raz sprawozdanie z podróży i studjów swoich 
w tym czasie odbytych. Tak stypendyści, jak i 
obdarzeni zasiłkiem w założeniu warstatu zobo 
wiążą się pisemną deklaracją, że wykonywać będą 
rękodzieła lub przemysł w kraju najmniej przez 
10 la t ,  a w razie niedotrzymania tego warunku 
zwrócą fundacji pobrane stypendjum lub zasiłek, 
wraz z 6%  odsetkami.

Nadawanie stypenjów jak i zasiłków odbywać 
się będzie w drodze konkursu, który rozpisuje 
Wydział krajowy. Przy rozpisaniu konkursu ozna­
czy W ydział krajowy rodzaj rękodzielnictwa lub 
przemysłu, dla którego nadaue będą stypeudja 
lub zasiłki na założenie warstatów. Prawo roz­
dawnictwa zastrzega fundatorka ordynatowi. Do­
póki ordynacja imienia Czarkowskich nie przyj­

dzie do skutku w sposób odpowiadający wymaga­
niom prawnym , lub gdyby ordynacja z jakiego­
kolwiek powodu w ogóle nie przyszła do skutku, 
albo z czasem istnieć przestała, prawo rozdawni­
ctwa przejdzie na Wydział krajowy.

Składając kapitał żelazny, fundatorka zastrze­
gła sobie prawo dożywotnego pobierania odsetków, 
ale pełnomocnik jej w piśmie do Wydziału k ra ­
jowego nadm ienił, że może jeszcze p. Czarkowska 
zmieni to postanowienie swoje i już za życia swego 
zechce aktywować fundację. Gaz. Lwow.

Ziemie polskie.
Z Puław donoszą do Reformy  dnia 24. b. m.: 

Setki młodzieży opuściło mury szkolne z bólem 
serca i z nczuciem grozy na widok gwałtu i po 
minięcia praw ludzkich i osobistych. Wielu jest 
aresztowanych. W kazam atach cytadeli warsza­
wskiej znajduje się dotąd tylko 5, mianowicie: S al- 
manowicz, Łopaciński, Ptaszkowski, Kniażycki i 
Płocki. Ośmnastu otrzymało tak  zwane „wołczy 
bilety,* to jest świadectwa ludzi niebezpiecznych, 
a zatem nie mających prawa wstąpić kiedykolwiek 
do jakiegobądź wyższego zakładu naukowego wim- 
perjum rosyjskiem. Nazwiska ich są: Seliger, Haj 
kis, Wegman, Doroszenko, Baranów, Dancycz, Ka- 
litajew, Mołodycb, Niejołow, Hrebnicki, Lipczyń- 
ski, Jerzykowicz, Jankiewicz, Sierotyński, Bren, 
Mochliński, Filemonowicz. Kurator Apuchtin, pro­
kurator z Lublina i sędzia śledczy jeszcze się znaj­
dują na miejscu. Rewizje i aresztowania, odbyte a 
studentów w pierwszej chwili, dostarczą m aterjału 
do oskarżenia i zapewne do potępienia niewinnych, 
jakie bowiem pisma znaleziono i co ostatecznie 
spowodowało te rewizje, aresztow ania, również 
przyjazd z Petersburga sędziego śledczego (po o- 
sobienno ważnym diełam), Cirykowa, dziś jeszcze 
nie wiadomo.

Prof. W agner, który dał był powód do awan­
tu r w instytucie przed kilku miesiącami, sznkał 
tylko, zaczepki z najbliższą swoją władzą, był bo- 
irfem przez nią źle widziany i notowany, jako czło­
wiek arcyniewłaściwie obchodzący się z młodzieżą. 
Ta cecha charakteru jego była już wystarczają- 
y a f powodem, aby mógł pozyskać względy naj- 
~#izego zwierzchnika swego, tj. Apuchtin* Gią 

głe jednak stara,nia p. Baźanowa, dyrektora insty­
tutu, człowieka, o ile dał się poznać, uczciwego, 
zniewoliły niejako kuratora do przyrzeczenia, że 
profesor otrzyma awans na posadę wyższą i opu­
ści Pnławy. Pan W. nie chciał jednak pozostać 
dłnżnym wdzięczności sw jemu dyrektorowi i dą­
żył do wywołania skandalu. Na początku ubiegłe­
go tygodnia zażądał prof. W. od zastępującego in­
spektora, p Malewskiego, wyasygnowania na ku­
pno przyrządów chemicznych 1500 (!) rs., a gdy 
temu żądaniu miejscowa zwierzchność instytutu 
się sprzeciwiała, udał się osobiście ze skargą do 
Apuchtina i powrócił z nim już w czwartek do 
Puław. Apuchtin na wstępie oświadczył, że jeżeli 
tak dalej będzie się działo, jak d o tąd , w insty tu­
cie, to on „wszystkich rozpędzi po całej ruskiej zie­
mi. “ Oznajmienie to  nastąpiło wieczorem; rano 
w piątek irytacja tego pana nie przeminęła, bo 
oto, spotkawszy studenta, nazwiskiem Niejołowa, 
z gubernji połtawskiej, „narugał* mu za to, że 
ten chodzi w małorosyjskim ubiorze, a gdy łajany 
zaczął się tłumaczyć i użył w yrażenia: „gaspadin 
popieczytiel“ (panie kuratorze), zamiast „wasze 
prewoschoditielstwo* (wasza ekscelencja), Apuchtin 
polecił obecnemu przytem dyrektorowi wydać na­
tychmiast uwolnienie i papiery wzmiankowanemu

studentowi, czyli kazał go wydalić na zawsze z in­
stytutu.

Po tern zajściu można było się spodziewać 
nowych awantur. Tak się też i stało. Koledzy 
ujęli się za pokrzywdzonym. Władza ani słyszeć 
nie chciała o jakichkolwiek przyrzeczeniach na­
wet, źe student wydalony będzie mógł powrócić do 
zakładu.

Apuchtin był właśnie zadowolony, że tak  ła ­
two przyszło mu wywołać wrażenie pomiędzy mło­
dzieżą i postanowił oczekiwać ekscesów ze strony 
niezadowolonych, a potem m iał już ręce rozwiąza­
ne, mógł decyzją, wydaną na miejscu, kazać zam­
knąć intytut. Tak się też i stało. Ekscesa nastą­
piły wkrótce. Studenci p ro sili, aby dyrektor ze­
chciał wytłumaczyć, na jakiej podstawie wydalono 
ich kolegę, gdy jednak zamiast powodów, słyszeli 
ciągle: „Po rasporiażeniu jewo prewoschoditielstwa* 
(z decyzji jego ekscelencji), postanowili na swem 
zebraniu poprosić jego ekscelencję do usprawiedli­
wienia s ię , a właściwiej, jak to już powiedziałem, 
do wytłum aczenia, dla czego tak znaczną liczbę 
studentów (kilkunastu od początku roku aka­
demickiego) kurator wydalił, nie udowodniwszy, na 
czem polega wina surowo ukaranych. Trudno rze­
czywiście pochwalić ten krok młodzieży może zbyt 
arb itra lny , ale z drugiej strony leżało to w ich 
interesie, sprawę niczem nieusprawiedliwionego wy­
dalania kolegów poruszyć za bytności kura­
tora w Puławach. W tym celu proszono , aby 
kurator raczył przybyć do audytorjum , gdzie zię 
wszyscy studenci zebrali. W odpowiedź na tę  proś­
bę otrzymali studenci rożka" — rozejścia się, gdy 
jednak rozkazu nie wykonywano, a zarazem ciągle 
powtarzano prośbę, aby kurator przybył, zastępca 
inspektora, p. Malewski, przybył i z początku per­
swazjami, a następnie groźbą, uczynioną z polece­
nia A puchtina, źe zostanie zawezwane wojsko — 
stara ł się skłonić zgromadzonych do rozejścia się. 
Pogróżka wywarła wprost przeciwny skutek. O ro­
zejściu nikt nie myślał —  m yślano, jakby zmu­
sić władzę do przyjęcia kolegi. Studenci Rosjanie 
w przemówieniach przewodniczyli, Są oni bowiem 
w takich wypadkach odważniejsi. Jest to zupełnie 
zrozumiałem. — Apuchtin wreszcie zdecydował się 
przybyć, zjawił się jednak niespodzianie i nie ze 
słowami nacechowanemi rozsądkiem i r a d ą , lecz 
z rozkazem wyrażonym na u stach , z prawdziwą 
„jarostiją": „Rozkazuję natychmiast rozejść się I
precz! won! każę was rozpędzić?* Z początkn pro­
szono , aby pozwolił m ówić, gdy jednak odrzekł, 
że nie ma żaduych rozmów (Niet nikakich rozgo- 
worow z takimi...)—wówczas powstała ogólna wrza­
wa, śmiech, sykanie, gwizdanie —  jednem słowem 
kocia muzyka, która zmusiła Apuchtina do dezer­
cji , bo studenci Rosjanie nie przebierali w czysto- 
narodowych epitetach i hojnie niemi obdarzali znie­
nawidzonego k u ra to ra , który swojem postępowa­
niem bez ta k tu , wyrządza niem ałą krzywdę pań­
stwu, rozdmuchując w szkołach burzę namiętności 
społecznych, zamiast dbać o to, aby szkoła zawsze 
była nietylko przybytkiem nauki, ale i ciszy, spo­
koju i pogody dusz młodzieńczych.

Dnia następnego, t. j. w piątąjk po odbytej 
sesji ogłoszono, że lekcji nie będzie, a  zarazem 
rozkazano wyżej wymienionym ośmnastn studen­
tom w przeciągu 24 godzin opuścić nie tylko in­
stytut, ale i Puławy na zawsze. O decyzji tej za­
wiadomił ich naczelnik straży ziemskiej dodając, 
że w razie nie wykonania tego rozkazu będą wy­
daleni pod eskortą. Jednocześnie Apuchtin rozka­
zał zamknąć wszystkie audytoria, czytelnię, a 
nawet kuchnię studencką. Tego samego dnia stu­
denci odbyli schadzkę we wsi Makratki, położonej 
w blizkości Puław, gdzie porozumiewano s ię , jak
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naśladowana z norwegpHego.

Po przezroczystej fali Dniestru prynęła łódka 
rybacka. Siedział w niej chłopak wesoły i krając 
Yiosłem fale, patrzył z uśmiechem na drobne ka­

myki leżące na dnie i śledził rybek, krążących zu­
chwale wśród kryształowej toni. On  ̂ kochał te 
stworzenia i lubiał patrzyć, jak się w wodzie 
pluszczą, jak otwierają drobne pyszczki dla po­
chwycenia muszki lub komara zatopionego n ie­
szczęsnym przypadkiem, cieszył się ich wesołością 
i szczęśl iem i płakał nad ich niedolą. , . .

A płakać musiał częściej, aniżeli mógł się 
weselić.

1 chas był synem rybaka. Kiedy prócz ojca
1 matki nie znał nikogo więcej, zuał już doskonale 
rybek rozmaite rodzaje, znał płocicę wesolutką, 
które,, mezrowna w zwinności żadna baletniczka, 
znał pstrąga, ryb króla, którego płaszcz natura 
dla odznaki ozdobiła całym rzędem różnobarwnych 
klejnotów, auał suma poważnego z wąsami i dro 
bnego kiełbika z siną skrzelą jak kosa, a bez wy­
jątku kochał wszystkie te rybki i nieraz godzina­
mi całemi przypatrywał się im z rozkoszą

Ale sam łapać ich nigdy nie chciał. Żal mu 
było, że te  biedne stworzenia tak wesołe i nie­
winne idą potem do miasta pod nóż kucharek i 
dla tego nie chciał si* nigdy jąć sieci, ani wię- 
cierza. Żal mu było, kiedy ojciec chwytał ich 
takie mnóstwo w sieci, a pewnego razu nawet 
widząc, że stary wielki zrobił połów, korzystając
2 jego nieobecności powybierał z beczki najpię­
kniejsze karasie i pstrągi i z radością dziecięcą, 
puszczał je n a p o w r ó t  do rzeki po jednemu, cie­
sząc się, że biedne rybki uczuwszy się w rwącej 
fali um yH ły szybko z prądem.

Gdy ojciec powrócił i spostrzegł dzieło Mi­
chasia w chacie rybaka, odbył się dzień sądny.

Powrozem do przywiązywania łódki okładał stary 
rybak biedne dziecko i tak już wątłe tak długo, 
póki nie padło na ziemię jak nieżywe.

Odtąd Michaś stał się jeszcze bardziej choro­
witym, ale mimo cięgów otrzymanych, nie stracił 
dawnej sympatji dla miłych swych rybek, owszem 
pokochał je jeszcze więcej, chociaż odtąd nie miał 
już odwagi ułatwiać ucieczkę więzionym w beczce 
przyjaciółkom.

Starego rybaka m artwiła ta dziwna i niezro­
zumiała czułość syna. Byłby go się może i wy­
rzekł, ale Michaś był jedynakiem, a wyglądał 
taki wątły i biedny, że stary ojciec nie miał serca 
wypędzić biedactwa z chaty. Ale martwił się i 
biadał ciągle na swoją niedolę.

— Bóg mi dał jedno dziecko — mawiał 
n j SŁ° żony — a n*c * n'e8° zrobić nie mogę. 
Gdybym miał pomoc, to i ten dług Mortkowi prę- 

I bym mógł zapłacić. Ale cóż z takim synem, 
ni to ^(balc będzie z niego, ani jakie boskie stwo- 

L  a-ie‘ I ' 11,'6 to wychudzone i szczupłe jak liść si- 
wia. Chyba miał być z niego ksiądz, czy pro-

08° l- \ 11 i^ea 00 kyl tu  niedawno i głupta- 
czysko kupował odemnie n a jp iln ie jsze  ryby, aby 
je potem w szklanej karm 5 ban i../ Ot, skaranie 
Boże, i ty le !...

Michaś wiedział o tem zmartwieniu, jakie 
czym rodzicom, ale przezwyciężyć się nie mógł! 
Bo i jakże tu pozbawiać życia taką biedną pło- 
ciczkę, co buja tak wesoło wśród fali, a sama 
równie modra jak ona*i równie jak  ona rozkoszna.

Przechylił się na łodzi i śledził każdego ruchu 
zwinnej kokietki,, Ona pląsała przed nim, jak  gdy­
by chciała okazać całą zręczność swoją; bujała 
koło łodzi i wychylała główkę drobną ponad zwier­
ciadło wody, chwytała powietrze pyszczkiem i plu­
skała skrzelami, a w końcu^ jakby zakochana w 
młodym chłopaku, rzuciła się całą siłą płetw w 
górę, spadła o kilka kroków za łódką i zniknęła. 
Michaś odparł wodę wiosłem i łódź ruszyła w po­
goń za uciekającą. Dognała ją , ot, jest ta  sama 
rybka. Bawi się równie wesoło jak przedtem, chwy­
ciła jakiegoś robaczka i połknęła z apetytem. Ale 
w tej chwili nastąpiła kara za jej żarłoczność. 
Szczupak olbrzymi jednym rzutem silnych płetw

doścignął ją  w tym momencie, otworzył zębatą 
paszczę... płocica nieżyła!

Michaś smutnie zwiesił głowę. A więc i tu 
wśród tego krysztalnego żywiołu żyją takie żarłoki 
jak ci ludzie, co od ojca jego kupują ryby na 
targu, a więc i tu  drobiazg ten narażony jest na 
tysiące niebezpieczeństw. Młody, czuły chłopak 
spłonął gniewem. Zręczny był, z wodą znał się 
dobrze ud dziecka.

— Życie za życie! — wykrzyknął i z nożem 
rzucił się do rzeki.

* *
*  • .

Z głową zwieszoną na piersi i z krwawą zdo­
byczą w ręku powracał Michaś do ojcowskiej 
chaty. Przed tą  J ia tą  nad brzegiem panował jakiś 
ruch niezwykły. Matka ocierała łzy fartuszkiem, 
ojciec żywo coś rozmawiał z M ortkiem, pachcia- 
rzem , który zazwyczaj ryby kupował do miasta. 
Dwóch jakichś nieznanych ludzi w surdutach stało 
na boku cichą wiodąc rozmowę. Michaś nie mógł 
pojąć tej sceny, podszedł bliżej i usłyszał te 
słow a:

— A więc wszystko chcesz mi zabrać, żydzie? 
Cóż ci przyjdzie z tej nędznej chaty i kawałka 
gruntu Lepiej zaczekaj parę miesięcy, święta idą, 
rybami wszystko zapłacę.

— To nie jest gesebaft, ja  potrzebuję tego 
gruntu , a zresztą to z tymi panami sprawa; mit 
dem Gericht, ze sądem, czy ty  rozumiesz, głupi 
człowieku —  odparł żyd i wskazał na dwóch ludzi 
w surdutach.

Michaś zrozumiał wszystko. Nieraz słyszał od 
ojca o tym nieszczęsnym M ortku, który mu grozi 
wyrzuceniem z chałupy i zabraniem gruntu, w ra ­
zie jeżeli nie zwróci mu pożyczonych pieniędzy na 
termin.

Ten termin minął. Pachciarz, który zrobił 
majątek na rybach, łowionych przez jego ojca, 
przyszedł mu teraz odebrać wszystko, co posiadał.

Michaś zacisnął pięści. Przypomniała mu się 
owa płocica, która padła ofiarą żarłoka Chłop- 
czyna zaśm ł się boleśnie i kładąc na ławce przed 
chatą przyniesioną rybę, szepnął z cicha patrząc 
na żyda:

— O t, szczupak!

Żałobny wianek.
Wspomnienie z życia Ryszarda Wagnera.

— Pamiętasz tego wesołego, o ognistem oku 
P ietra, który śpiewając nam słowiczym swym gło­
sem, arję z Trubadura, woził nas na swej gondoli 
na Lido, a wieczorem na Canale Grandę?

Temi słowy zagadnął mnie mój przyjaciel, 
muzyk w Wenecji, podczas mojego tamże pobytu.

— Pamiętam. I  cóż?
—  Biedny Piętro, zaniemiał praw ie; pieśń 

zam arła na jego ustach, a uśmiech nie pot azuje 
się już na licu. Zastałem  go na tem samem miejscu, 
co zawsze , gotowego na moje usługi, ale wzrok 
jego nie siał już iskrami, głos nie rozlegał się i 
nie biegł z falami, tylko mechanicznie brał się do 
swej roboty. Kiedy mnie pewnego „•azu zawoził do 
pałacu Yendramin, zag ad n ą ł:

— Zna pan tego pana, który tutaj mieszka?
— Znam, odpowiedziałem.
—  Musi być chory, bo się już cały tydzień 

nie pokazuje, Dobry pan—dodał z westchnieniem.
Te jego słowa zdziwiły mnie niezmiernie. 

Zkąd on przychodzi do znajomości z Wagnerem, 
człowiekiem niezbyt przystępnym i obcym. Zażą­
dałem, aby mi opowiedział swą historję. Uczynił 
zadość mej chęci. Brzm iała w niej nuta starej, a 
przecież zawsze nowej piosenki, o nieszczęśliwej 
miłości.

M aryetta, 16-letnia dziewczyna, mieszkająca 
w pobliżu Lido, to jego ukochana od la t prawie 
dziecinnych. Widywał ją  codziennie, pokochał i... 
dla n ;go ona najpiękniejszą była w świecie. 
Szczęśliwy m arzył tylko o pozyskaniu środków, 
aby się ze swoim skarbem połączyć na zawsze.

Naraz, jak  piorun z pogodnego nieba, spada 
na niego grom z ust matki, źe nie wyda córki za 
ubogiego gondoliera, że M aryetta pójdzie za Giu- 
seppa, syna bogatego rybaka, który się o uią o- 
świadczył, zarazem zabroniła mu pokazywać się 
w swej cUacie, aby tym sposobem nie przeszka­
dzał szczęściu dziewczyny. ,

Ciężko mu się zrobiło na sercu. A kiedy je­
szcze m atka Anetta, aby nie rozżalać serca dzie­
wczyny, niepozwoliła mu nawet zobaczyć się z nią 
po raz ostatni i pożegnać, wtedy już i łez nie 
mógł więcej powstrzymać i rozpłakał się ; k 
dziecko.

Wychodząc z chaty, zdało mu się, że widzi 
przed sobą ogromne morze dokoła, na które wy­
płyną ł w swojej gondoli. Ląd zniknął z przed 
oczu... nie wiedsiał nawet, gdzie się znajduje i 
czy jeszcze kiedy powróci w te strony,..

Nie panując wcale nad swym umysłem, zbli­
żył się do swej gondoli, aby się nią puścić na 
wodę, a kto wie, może i wypłynąć na morze — 
kiedy jakiś pan zawołał na niego. Obejrzał się 
Piętro. Poznał go, był to ten sam, który go raz 
już hojnie wynagrodził za pieśń z Tann- 
hausera.

— Hej! gondolier, zaśpiewajno mi tę utm ą 
piosenkę.

Piętro dźwięcznym, melodyjnym głosem zain­
tonował początek, ale w śpiewie nie było tego 
ognia i życia, jak  wprzódy.

-— Co tobie? — przerwał Wagner, gdyś to 
on był, jak  się zapewne czytelnik domyślił. — 
Jakoś ci dzisiaj nie idzie... Co widzę? Nawet łzy... 
Przecibź ta, której tę  pieśń śpiewałeś, nie sprze­
niewierzyła ci się w miłości?

Piętro nic nie rzekł — pochwycił za wiosło, 
puścił si„ z gondolą. Przy miarowym plusku wody 
poruszanej wiosłem i piersią gondoli prutej, nspo- 
koił się powoli —  wreszcie i srebrny blask księ­
życa jakoś go lepiej usposobił. Po m ału , czy to, 
że powziął do nieznajomego zaufanie, czy aby 
ulżyć swej trosce, zwierzając się z niej — otwarł 
przed Wagnerem rany swej duszy.

Wysłuchawszy, W agner ozwał się do niego:
— Kiedy ta k , to teraz rozumiem, dla czego 

w pieśni twej brak duszy... Ale powiedz mi, czy 
to już stanowczo klamka zapadła? Może jabym  
mógł pomówić z matką M arjetty.

Piętro, któremu te słowa zabrzm.ały w uszach 
jak chór anielski, zwiastujący gwiazdę zbawienia, 
rzucił się do jego stóp i wyznał, że bez wątpienia, 
iż gdyby się jaka dostojna osoba wdała w tę
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,W pada postąpić wobec wydalenia 18stu kolegów, 
'  '4. których kilku nie było obecnych nawet w czasie 

zajścia z powodu choroby, jak  np. Jerzykow icz, 
Zeliger.

Uradzono zebrać się w jednem z audytorjów i 
zasięgnąć wiadomości od władzy co zamyśla z re ­
sztą pozostałą zrobić, która również pocznwa się 
do winy. Gdy jednak przybyto w sobotę rano dc 
instytutu, zastano audytorja zamknięte i strzeżone 
przez pedelów. Tutaj rozegrał się epilog całej tej 
tragedji. Wina takiego rozwiązania spada bezpo­
średnio na kuratora, który mógł zapobiedz wszy­
stkiemu, jednak nie chciał, pośrednio zaś na całą 
młodzież, a w szczególności -osyjską, która rej 
prowadziła, źe ni- odwiodła '••"rętszych od gwał­
townego krokn. den z stu -outów R. Rosjanin 
za okrzykiem : siem bied out., otwiet wywarzył
drzwi i w targnął do audytorium z kolegami. N a­
turalnie dano zaraz znać policji, k tóra wraz z ca­
łą  rotą wojska przybyła na miejsce wypadku. 
Pułkownik srty lerji, konsystującej w Puław ach, 
Baszmakow, również naczelnik powiatu Kiryłowicz,
0 azali się roztropniejszymi i uczciwszymi odApu- 
chtina, nie przystali bowiem na wyraźne żądanie 
tego ostatniego, aby wszystkich zebranych w au- 
dytorjum aresztować, lecz sami udali się do anli
1 p r o s i l i  obradujących, aby po s k o ń c z e n i u  
s w o i c h  r o z p r a w  zechcieli się rozejść. Wkrótce 
woli ich zadość się stało. — Studenci rozeszli się 
spokojnie do mieszkań swoich. Zebrań już więcej 
nie urządzono, odprowadzono tylko kolegów wy­
dalonych na dworzec, śpiewając piosenkę: „Niech 
żyją nam Puławy... “ —  W niedzielę już czytano 
ogłoszenie, że insty tut zostaje z rozporządzenia j. 
w. kuratora okręgu naukowego zamknięty, a w 
poniedziałek rozkazano wszystkim bez wyjątku 
studentom podać prośby o papiery czyli dokumen­
ty i zarazem oznajmiono, że do środy ani jeden z 
nich nie ma już być w obrębie samego miasta.

Taki jest mniej więcej przebieg całej tej spra­
wy, która już od dawna była przygotowywana 
przez Apuchtina.

Sprawy zagraniczne.
P e te r s b u rg  20. marca. Noteosti odebrały 

doniesienie o aresztowaniu pewnego oficera, który 
zamówił był u jakiegoś śluzarza, bardzo podej­
rzany przyrząd, mogący łatwo po naładowaniu 
go dynamitem, stać się bombą śmiertelną, na- 
kształt rysakowskiej. Zaniepokojony ślusarz, za­
wiadomił po licją; ta  wysłała do w arstatu ślusa­
rza, przebranego ajenta, a gdy oficer przyszedł 
po odbiór zamówionego przez siebie sprawunku, 
został natychmiast schwytany. Dotychczas zapie­
ra  się wszystkiego i na żaden sposób nie chce 
powiedzieć, do jakiego użytku m iał służyć wymy­
ślony i zamówiony przez niego przyrząd.

Teraźniejszy m inister spraw wewnętrznych tak 
się przestraszył, w skutek samobójstwa Makowa, 
pokusy czerpania z podręcznej kasy m inisterjalnej, 
że jak donosi Dniewnik warszawski, sam prosił 
cara, ażeby kasa owa była z przed ócz jego co 
najprędzej uprzątniętą ; car się zgodził na to chętnie. 
— Temi dniami skończył się w Kijowie wielki 
proces przeciw urzędnikom leśnym, pod zarządem , 
których był ów wielki las, tak  zwany browarski 
(od m iasteczka Browar w gubernji Czernicho­
wskiej, tuż naprzeciw Kijowa). Las ten należał do 
największych i najcenniejszych lasów skarbowych, 
lecz w skutek donosu jednego a „zazdrosnych", 
rząd się dowiedział przed dziewięciu laty , że las 
browarski istnieje jnż tylko na papierze, że oprócz 
krzaków i gnijących gałęzi, nie ma w nim już 
drzew żadnych. Śledztwo okazało prawdę donosu : 
czynownicy leśni rozsprzedali .as żydom przemy­
słowcom. Śledztwo ciągnęło się lat 9 i dopiero teraz 
udało się sądowi wezwać winnych przed kratki. 
Wyrok wypadł t a k i : radca stanu Palszau, członek 
zarządu gubernjalnego, który rządził lasami skar- 
bowemi w całej gubernji i który najwięcej kradł i 
bogacił się majątkiem skarbowym, zesłany został 
tylko na osiedlenie do Ołoneckiej gubernji (grani­
czącej z Petersburską); czynownika leśnego Berzi- 
łowskawo, skazano na osiedlenie do gubernji Tom­
skiej w Syberji, ale zato prostych strażników le­
śnych Moskalczaka i Machowa posłano do rot 
aresztanckich na 2 */,, względnie na 1 rok. Jak 
widzimy, wiecznie jedna i taż sama h is to rja ;

sprawę, to kto wie, m atka możeby i zmiękła. Wa­
gner zapytał go dalej o stosunki pieniężne, a 
kiedy się dowiedział, że gdyby miał sto lirów, to 
m atka pewnieby się nie wa a ła  wydać M arjetty 
za niego — rozśc:' ł  ^ię I r ~'fch

— Przyrzekm , że mi codzień zaśpiewasz arję 
z Tanhaeusera, a ja  ci przyrzekam M arjettę.

Dawno już północ minęła, a Piętro upojony 
marzeniem, dziękował Bogu i Wszystkim Świętym, 
że mu takiego dobroczyńcę zesłali.

Nazajutrz czekał na niego z upragnieniem , 
następnego dnia z bijącem sercem wyglądał ry­
chło li się ukaże — napróżno. Nadzieja z każdym 
dniem gasła, bo dobroczyńca nie pokazał się 
wcale. Dopiero dowiedział się odemnie o chorobie 
W agnera.

— H a! trzeba cierpliwie czekać, aż wyzdro­
wieje — rzekł z westchnieniem — może już i za­
pomniał w chorobie o swojem przyrzeczeniu.

— Ja  mu przypomnę. Poczekaj na mnie, do­
póki nie wyjdę; może też przyniosę ci dobrą wia­
domość.

Znalazłem W agnera w jego gabinecie, lubo 
cierpiącego, ale w dobrym humorze. To mnie o- 
śmieliło do przypomnienia o danej gondolierowi 
obietnicy.

— Zaraz — odrzekł — przy mej nieszczęśliwej 
astmie, byłbym zapomniał o przyrzeczeniu służenia 
za swata. — Rozśmiał się serdecznie, wyciągnął 
z kieszeni notyskę i zaczął szukać.

— Tak, tak  jest, m atka nazywa się Anetta 
Casolina, a mieszka na Lido. Lekarz dozwolił mi 
dzisiaj przechadzki. Tyle par połączyłem już w 
rozmaitych krajach, muszę spróbować i tu taj, czy 
mi się nie uda I  nnhauserowi uratować jego Venus.

Gawędziliśmy jeszcze z zobą przez chwilę, o 
tern i o owem, a kiedy podałem rękę Wagnerowi 
na pożegnanie, wtedy rzekł do m n ie :

— Uspokój Pietra, że mu dotrzymam danego 
słowa.

Nieuwierzysz jak  mnie oczarował, kiedym go 
usłyszał na Riva dei Schiavoni śpiewającego arję 
z Tanhausera. M aryetta obok niego siedziała w gon­
doli, i podczas gdy nucił :

Ten żar, co pierś mą napełnia rozkoszą. 
Ty w sercu mojem wznieciłaś, o tak i

Z ad  >rycona, rzuciła mu się na szyję, gru­
chając m iłośnie:

wielcy złodzieje są najlżej karani, a mniejsi, któ­
rych całą wiedzą bywa częstokroć to, że nie do 
nieśli ze strachn na swoje „toaczalstwo" — naj 
srożej. — Dnia 21. bm. rozpoczął się w Petersbur­
gu wielki proces o skradzenie z kasy powiatowej 
papieru stemplowego wartości powyżej 300.000 
rubli. — Znany, a pełen talentu autor szkiców 
z życia ludu prostego, szczególnie prowincyj pół­
nocnych, p. P. S. Leskow, urzędnik komitetu na­
ukowego, znajdującego się przy ministerstwie o- 
światy, został wydalony ze służby za jakąś k ra ­
dzież. Nie nowina to dla pana Leskowa Wła­
śnie nie za co innego, jak tylko za kradzież, ze­
słany był pan Leskow, jeszcze młodzieńcem, na 
osiedlenie do ArchaDgielskiej gubernji, gdzie prze­
bywając na wygnaniu, opisał życie tamtejszych 
pomorzan z takim  talentem, że zaraz zdobył sobie 
sław ę; postarano się tedy uwolnić go z wygna­
nia, lecz jak, widać, wrodzony talent narodowy 
ku złodziejstwu, wziął górę nad talentem  i godno­
ścią autorską i p. Leskow, znów coś prze 
skrobał.

Słynny Mielnicki, co to skradł przeszło 300.000 
rubli należących do moskiewskiego zakładu dzieci 
ubogie h, wciąż jeszcze pisze swą spowiedź (zawsze 
w dachu wysoko-religijnym), z której, jakoteż z 
zeznań syna jego Borysa, świeżo złożonych przed 
sędzią ś'edczym, wynika, że Mielnicki popełnił 
kradzież przy pomocy córki swej Walentyny i sy­
na Borysa. Do uczestnictwa w tej kradzieży, sam 
namawiał dzieci grożąc, że jeśli mu nie dopomo­
g ą , to  w łeb sobie palnie z powodu złego stanu 
interesów. O podobnym wypadku, ażeby ojciec, 
zajmujący dość wysokie stanowisko, człowiek wy­
kształcony, przymuszał dzieci swe do kradzieży i 
uczył ich jak kraść najbezpieczniej, zdaje się że 
w „zgaiłej" Europie dotąd nie słyszano. W ypa­
dek Mielnickiego najlepiej świadczy o głębokiem 
zepsuciu nurtującem w rodzinach rosyjskich. — 
Patrząc na to wszystko Cerkowno-obszc^.stwlennyj 
Wiestnik, pismo poświęcone prawosławju, głęboko 
wzdycha i tak nareszcie kończy: „Kochana ojczy­
zna nasza pozostała wprawdzie daleko w tyle 
poza innemi krajam i pod względem postępu cy­
wilizacji, lecz w zamian za to może się przynaj 
mniej pochwalić celującym postępem w sztuce 
złodziejskiej. Doprowadziliśmy ostatniemi czasy 
sposób wykonywania kradzieży do takiej perfekcji, 
że śmiało rzec możemy, odrzuciwszy na bok uda­
ną skromność, że bodaj czy znajdzie się na całej 
kuli ziemskiej jakie państwo, któreby się ośmie­
liło wydzierać nam palmę pierwszeństwa w tej 
sztuce. Bo kto i gdzie, u nas nie kradnie ? Kra­
dną wszyscy ; kradną dygnitarze i prości czyno­
wnicy; kradną pisarze gminni, kradną bankierzy, 
kradną wojskowi, kradną obywatele, słowem 
wszyscy i wszędzie kradną. Ryków, b. dyrektor 
banku skopińskiego, powisdają przez lat dzie­
sięć kradł (i to za wiedzą i pod protekc.ą 
pewnego wielkiego dygnitarza, hr. Tołstoja, dzisiej­
szego m inistra spraw wewnętrznych ; p. R .) ; inten 
dentura wojskowa okradała przez całe dwa lata  
biednych żołnierzy podczas ostatniej wojny turec­
kiej. Wielu złodziejów, zajmujących wysokie sta­
nowiska, również kradło przez całe lata. Czyż, 
naprawdę, nikt o tern nie wiedział ? Owszem, 
wiedziano o tern u góry bardzo dobrze, ale mil­
czano ! Milczano za pieniądze. A jeżeli który 
z niższych chciałby o tern donieść, to wnetby go 
zgnieciono, jak  się depce nogą robaka, sprawia- 
iąeego na nas niemiłe wrażenie. .Gdzie ratunek, 
gdzie lekarstw o?!" woła Obsz.-Cerkownyj Wiest- 
nile, i zdaje mi się, że ratunek leży w pociąganiu 
do odpowiedzialności wszystkich, bez względu na 
stanowisko, jakie zajmują. „Ale i to na nic się 
nie zda — wyznaje w końcn pismo wspomniane — 
bo tam, gdzie całe społeczeństwo zepsute jest do 
szpiku kości, mał a pozostaje nadzieja, ażeby za 
pomocą sądów dała się wykorzenić chroniczna na­
rodowa choroba, jaką jest u nas złodziejstwo." 
I  my tak sądzim y; do tego trzeba katastrofy 
państwowej i nastąpi ona z pewnością.

W ostatnim swym numerze Nowosii przyno­
szą wiadomość, że rząd nakazał, ażeby dyrekcje 
wszystkich bez wyjątku kolei żelaznych przedsta­
wiły mu spisy urzędników i sług kolejowych we­
dług narodowości i religji, a to w celu przepro 
wadzenia puryfikacji w ten sposób, ażeby element 
rosyjsko-prawosławny wszędzie m iał górę.

— Piętro, tę pieśń śpiewać mi będziesz co 
wieczór, ona piękniejsza od wszystkich. jakie w 
życiu mojem słyszałam :

— Nie obow ązkiem - że moim, dodał, wesoło 
się uśmiechając, zaspokoić jej życzenie i zapewnić 
jej P ietra?

Jeszcze tego samego wieczora W agner udał 
się na Lido. Matki Anetty nie zastał w domu, 
tylko M aryetta wyszła naprzeciw z zapuchłemi od 
płaczu oczyma.

— Piętro cię pozdrawia, i polecił mi zapytać 
cię, czy przyjdziesz dzisiaj na Riva dei Schiayoni ?

— Panie, nie żartujcie ze m nie—odrzekła 
smutnie.

— Muszę zapomnieć o Piętrzę, o tym naj­
lepszym, najzacniejszym na świecie Piętrzę....

Weszła matka.
— Matko, zagadnął ją  zaraz na w stęp ie ; 

kochacie waszą córkę ? — Chcecie ją  widzieć szczę­
śliwą ?

Ale m atka Anetta bytnością obcego, dostojne­
go pana w swej ubogiej chacie zdumiona, nie 
mogła się jeszcze zdobyć na żadną odpowiedź.

— Możecie mi zaufać, wierzajcie, że pragnę 
tylko szczęścia waszego dziecka, dlatego powiedzcie 
mi szczerze, czemu nie chcecie wydać córki za 
P ie tra?  Czy lekkomyślny, pijak, albo ma jakie inne 
przywary ?

— On taki biedny... Wiem, że kocha Ma­
rje ttę ; ale Signor wie dobrze, że prócz śpiewu 
i kochania, czegoś jeszcze więcej do życia po­
trzeba...

— To aię rozumie; ale powiedzcie mi, gdyby 
oprócz własnego kąta, miał jeszcze ze sto lirów, 
oddalibyście mu M arjettę?

— Więcej i Giuseppo nie posiada, ale zkąd- 
żeby on wziął tych stu lirów ?

— To już mnie pozostawcie — odrzekł Wa­
gner. —  Marjetto, pojedziesz ze mną do Riva dei 
Schiayoni ?

M arjetta z radością przyjęła wezwanie. Po­
płynęliśmy — Anetta ciekawa podążyła także 
w gondoli za nami.

Piętro, jak  zwykle, był na swojem stanowi­
sku, Stojąc zadumany na brzegu. Któż wyrazić 
zdoła jego radość, kiedy ujrzał zdała swojego do­
brodzieja z Palazzo Vendramin, a  przy jego boku 
M arjettę. Podbiegłszy ku nim, nie wiedział, czy

K R O N I K A .
Lwów dnia 27. marca.

Wiadomości osobiste. W niedzielę zmarła we 
Lwowie Wiktorja B a c z e w s k a ,  znana ze swej za­
cności i ofiarności obywatelskiej, której doznawały 
wszystkie niemal instytucje humanitarne, ilekroć po­
trzebowały jej pomocy. — Józef G ro  o, rodem z 
Uhrynowa (pow. Żółkiewskiego), 59 lat mający, kwie- 
skowany urzędnik rachunkowy krajowej dyrekcji 
skarbu, zamieszkały pod 1. 145 przy ul. Łyczakow­
skiej, zmarł w nocy dnia 25. bm. nagle w skutek 
krwotoku.— Jnlia z Czarkowskich Z a l e s k a ,  wdowa 
po śp. Achilesie Zaleskim, b. marszałku szlachty po­
wiatu lityńskiego, zmarła dnia 24. bm. w Krakowie 
w 51 roku życia. Syn zmarłej p. Antoni Zaleski, 
przez kilka lat współpracownik Czasu, jest obecnie 
wydawcą Słowa w Warszawie. 
naczelny dyrektor kolei rządowych ^W ieaRTB^Snarł 
tamże w sobotę. Pochodził on z Niemiec, i pierwsze 
studja pobierał w Getyndze, gdzie jego ojciec był 
profesorem uniwersyteckim. Studja techniczne ukoń­
czył w Karlsruhe, a powołany do służby inżynierskiej 
w A ustrji,' odznaczył się przy budowie kolei przez 
Brenner. Później kierował trasowaniem kolei z Kar- 
łowca do Rjeki i z W. Waradynu do Kołoszwaru, a 
w r. 1875 budową kolei Leluchowskiej. Z budową 
kolei arletańskiej nazwisko Lotta jest ściśle i za­
szczytnie związane 3 -  Ks. jó: R o s i e w i c z ,  ro­
dem z Królestwa Polskiego, zmftfł w skutek nie­
szczęśliwego wypadku dnia 7. lutego w Marlin, w 
stanie północnej Ameryki Texas. Zdrzemnął się był 
przy stole, a paląca się świeca zajęła jego odzież, w 
skutek czego poparzył sobie plecy i cały bok lewy. 
Po ośmiodniowych boleściach zaLońtzył żywot do­
czesny. —  W Hamburgu zmarła artystka dramaty­
czna W i n a n d - W e w e r k a .  — Dr. Bazyli Wo l a n ,  
docent medycyny sądowej w Czerniowcach, otrzymał 
tytuł nadzwyczajnego prof. uniw. tamtejszego. — Dr. 
M a t l a k o w s k i  mianowany został ordynatorem eta­
towym szpitala Dzieciątka Jezus w Warszawie. — 
O stanie zdrowia p. K r a s z e w s k i e g o  donosi Mau­
rycy Karasowski co następuje do K urjera Warszaw­
skiego: „Kraszewski ma się cokolwiek lepiej, chociaż 
zawsze skarży się na zwykłe swoje cierpienia. Wi­
działem go w poniedziałek dnia 19. bm. —  mówił 
mi, iż w pierwszej połowie kwietnia wybiera się na 
jakiś czas do południowej Francji. Jeżeli trafi na 
ciepłe i pogodne dnie, zdrowie jego może się znacznie 
polepszyć..."

Obchodom wielkanocnym przez oba dni sprzy­
jała pogoda. Mroźne jednak powietrze przeszkodziło 
odbyciu procesji w Wielką sobotę na placu katedral­
nym. W niedzielę zwolniało zimno, a wczoraj po po­
łudniu nastąpiła nawet odwilż, która trwa dalej, i 
objawia się nawet chwilowemi deszczykami, dającemi 
przedsmak wiosny.

Ruch świąteczny nie przekroczył zwykłych roz­
miarów, i miał na sobie cechę wielkiego spokoju. Po­
wagą i spokojem odznaczały się też zbiorowe obchody 
„święconego" w niektórych instytucjach tntejszych. 
W Stowarzyszeniu „Gwiazdą" byli obecni wiceprezy 
dent miasta, p. D ą b r o w s k i ,  tudzież pierwszy de 
legat Rady m., p. M a d e j s k i ,  w licznem gronie in­
nych obywateli. Zaproszony na uroczystość prezes 
„Skały", ks. O d e l g i e w i c z ,  podniósł projekt zje­
dnoczenia „Skały" z 'Gwiazdą." Niepodobna zaprze­
czyć, że na takiem zle ie oba stowarzyszenia wyszły­
by dobrze, ale należałoby pod względem prawnym o- 
kreślić ściśle warunki własności majątkowej. Dziś w 
południe urządzono wspólne „święcone" w Skale, na 
które zaproszeni zostali reprezentanci „Gwiazdy."

Rada miasta Lwowa. Celem porozumienia się 
nad wyborem prezydenta i wiceprezydenta miasta, 
odbędzie się dziś poufna konferencja radnych, którzy 
otrzymali już zaproszenia na posiedzenie we czwartek 
dla dokonania wspomnianych wyborów. Dr. Marceli 
M a d e j s k i  nie cofnął dotychczas rezygnacji swojej 
z mandatn radnego, i nie przyjął zaproszenia- na 
czwartkowe posiedzenie.

W gr. kat. djecezji lwowskiej ks. Seweryn 
N a w r o c k i ,  proboszcz w Szlachcińcach, zamiano­
wany został wicedziekanem tarnopolskim. Ks. Jakób 
G u t k o w s k i  z Manajewa przenosi się do Ożydowa, 
a ks. Adam K a ł y n i u k ,  wikary ze Stryja, otrzy­
mał prezentę na Wolę Dołhołucką.

Ofiary na  cele publiczne. Wydział rady po­
wiatowej w Przemyślu nchwalił na wniosek prezesa 
Przedrzymirskiego, wypłacić 100 złr. dla „Muzeum

pierwej dziękować Wagnerowi, czy rzucić się w ra­
miona swej abóstwioDej.

— Piętro, oszczędziłeś tyle, abyś mógł urzą­
dzić gospodarstwo domowe ? — zapytał Wagner.

— Mam chorą matkę i dwie siostry w domu, 
o których myśleć muszę —  odrzekł smutno. — 
Niepodobna mi było dotąd co oszczędzić.

— Ja  wiem, że on bardzo poczciwy — w trą­
ciła mieszając się do naszej rozmowy m atka — 
będzie pracował dla nich i dla M arjetty, ale...

— Ale?... — zapytał Wagner.
— Ale nie daj Boże jakiego nieszczęścia...
Potrzebny jest grosz aby się mieć czem ra ­

tować, nieprawdaż ? Oto masz sto franków. Płacę 
ci naprzód za usługi, jakich podczas mego 
pobytu od ciebie będę potrzebował.

Kochankowie rzucili się w swoje ramiona 
szczęśliwi, jak nie można być szczęśliwszym na 
świecie.

Jakże mało nędzy do szczęścia potrzeba!
Nim się opatrzyli i zebrali na podziękowa­

nie swemu dobroczyńcy — W agner zniknął tym­
czasem.

Co wieczór Piętro stał z swą gondolą przy 
pałacu na jego usługi, których jednak bardzo 
rzadko potrzebował. Wagner, widząc jego roz­
jaśnione na swój widok obliccze, rzekł raz do 
mnie z goryczą :

— Tyle mam nieprzyjaciół na ziemi, dobrze, 
że choć jednego zyskałem przyjaciela.

Kiedy się rozeszła z pałacu wieść o śmierci 
Wagnera, Piętro skamieniał prawie z żalu i bo­
leści. Upadł na schody kamienne i po długiej 
chwili, kiedy cokolwiek przyszedł do siebie, pier­
wsze jego słowo było: „U m arł?" A kiedy po­
twierdzono wiadomość, rzucił się na gondoli i dłu­
go, długo płakał jak dziecko. Nie mógł się po­
godzić z tą  myślą, że jego dobroczyńca rozstał 
się z światem.

Nazajutrz pani M arjetta złożyła na trum nie 
W agnera wieniec żałobny. Był on niezawodnie 
najskromniejszym, ale kto wie, czy dłonie, które 
go złożyły, nie należały do najserdeczniej go ża­
łujących istot.

Narodowego w Rapperswyllu, jako subwencję na wy­
dawnictwo W ieńca , zawierającego życiorysy wetera­
nów z r. 1831, zaś 10 złr. jako jednorazowy datek 
dla poparcia przemyskiego Towarzystwa oświaty lu­
dowej.

Manifest rabina Schreibera, podpisany przez 
320 mniejszych rabinów, a zakazujący żydom prawo­
wiernym łączenie się z współwyznawcami postępowymi, 
dał naczelnej prokuratorji wiele do myślenia. Zarzą­
dziła ona przedwstępne dochodzenia w kierunku zbro­
dni gwałtu publicznego przez wymuszenie, w skutek 
czego odbyła się w niedzielę rewizja w lokalu re­
dakcji pisma żydowskiego Machsike Hadas. Zabrano 
kilka egzemplarzy tego dziennika, zawierających ma­
nifest wspomniany.

Jeden z korespondentów miejscowych donosi 
nam, że przedwczoraj przesłuchiwano w tej sprawie 
kilku lwowskich przewód jó w żydowskiej partji postę­
powej.

Z kolei czerniowieckiej- W skutek opiesza­
łości zwrotniczego, wjechał dnia 26. bm. pociąg po­
spieszny nr. 2. w Wybrauówce na tor fałszywy 
i zetknął się z wozami tam stojącemi, bez dalszych 
jednak następstw. Z podróżnych i ze łużby nikt nie 
odniósł uszkodzenia.

W rezerwie c. k. armji zamianowani zostali 
starszymi lekarzami: dr. Emanuel F e l d m a n n  z K ra­
kowa w szpitalu w Koszycach, a dr. Władysław W ę- 
g r z y n o w s k i  z Krakowa w pułku ułanów nr. 1.— 
Kapitan I. klasy Władysław Z a w i l s k i  z pułku 
pieszego nr. 56 otrzymał adnotację na posadę lokalną 
w charakterze majora.

G erm an izac ja . Z magistratu kr. stoł. m. Lwo­
wa wys.;ło 21. listopada 1882 do 1. 46012 następu­
jące pismo: „Wird der lóbl. k. k. Bezirkshauptmann- 
schaft in Biała zur gef&lligen Erhebung d e r  Zust&n- 
digkeit d e r ,  nach d e r  innliegenden protokollarischen 
Aussage aus Kęty herstammenden Mutter d e r  Leo- 
poldine Franziska zw. N. Gawęda iibermittelt nnd um 
schleunige Mittheilung des Resultates gegen Comtun- 
nicatsriickschluss hoflichst ersucht. Magistrat der k. 
Hauptstadt Lemberg am 16. februar 1883." (Podpis 
nieczytelny.)

U padłości. W Kołomyi ogłosił krydę handlarz 
piwa Jakób H i r s c h ,  a w Stanisławowie firma 
H o f f m a n n  R o s e n b e r g .

Cech roeźniczy krakowski przesłał — jak 
się dowiaduje 6foz. Krak. — obfite „święcone" ba- 
taljonowi krakowskiego pułku piechoty, konsystującemuu 
w Bośnji.

Hr. Marja Przeździecka złożyła na ręce ks. 
Jakóba Hollaka rs. 1.000 na dalszą budowę kościoła1 
Wszystkich Świętych w Warszawie. I

P raw dziw a tra g e d ja  odegrała się przed k ilkJ 
dniami w gminie powiatu kosowskiego, Uścierkach 1 
Odebrał sobie tam życie wystrzałem z pistoletu 25- 
letni włościanin Iwan Nedochodiuk, a zarządzone do­
chodzenie wykryło następujące okoliczności, które te­
go człowieka pchnęły do rozpaczy: Iwan od dłuższe­
go już czasu ntrzymywał stosunek miłośny z żoną 
swego brata Jurja, co spowodowało ojca do nakłonię-, 
nia go, aby się ożenił. Jakkolwiek małżeństwo to po 
myśli ojcowskiej z osobą, do której Iwa* żadnej nie 
czuł skłonności, przyszło do skutku przed trzema ty ­
godniami, nie zmieniło to wcale gorszącego jego sto­
sunku z bratową. Jakoż przyszło z tego powodu do 
sceny między młodymi małżonkami, w czasie której 
Iwan Nedochodiuk wyszedłszy z chaty, gdzie goszczo­
no zebranych na tłokę robotników, w sieni dokonał 
samobójstwa. — W Horodyszczu, w Brzeżańskiem, 
24-letni syn gospodarza, Semko Krywokulski, odwiózł 
w dniu swoich zaślubin po weselu muzykantów do do­
mu i powróciwszy, obwiesił się w szopie. Przyczyną 
miała być okoliczność, że mu ojciec za mały grunt 
zapisał.

W skntek zmarznięcia utraciła życie na dro­
dze w Rożnie Wielkiem, w powiecie kosowskim, wdo­
wa z powyższej gminy, Marjanna Jakowecowa. Taką 
samą śmiercią zginął w Rajczy, w powiecie żywie­
ckim, wyrobnik Wojciech Wiercigroch, znany jako na­
łogowy pijak. Stwierdzoro też, że był w stanie nie­
trzeźwym, kiedy go śmierć zaskoczyła.

Wykaz inspekcji dyrekcji poliąji z dnia 
26. marca. Złożono w poi. złotą branzoletę wy­
sadzaną granatkami, woreczek z kwotą 1 ałr. 17 et., 
kołnierz piżmakowy i zarękawek szopowy. —  Migra, 
mała czarna suczka, dana w rokn 1881 rakarzowi 
do leczenia, może być przez właściciela odebraną.

( J D ) Kraków 25. marca. Składki na posta­
wienie pomnika Adamowi Mickiewiczowi płyną bardzo 
skąpo, i mimo procentów jeszcze nie dosięgły kwoty 
100 000 złr.; idąc dotychczasowym trybem, długich 
lat trzeba będzie, nim urośnie fundusz na pomnik 
godny wieszcza. Co stoi jednak na przeszkodzie spro­
wadzenia zwłok Mickiewicza do kraju, tego nie wie­
my. Jeżeli malntkie wolne miar .a Kraków zdobyło 
się w czasach dość jeszcze utrudnionej komunikacji 
w kilka lat po zgonie TadeHSza Kościuszki, na spro­
wadzenie zwłok jego z Szwajcarji do Krakowa, a 
garstka naszej emigracji zdołała przenieść zwłoki 
Mickiewicza z Konstantynopola na cmentarz PereLa- 
chaise w Paryżn, cóż przeszkadza dziś wobec uła­
twionych komunikacyj do sprowadzenia zwłok Mickie­
wicza do Krakowa ?

Sprawę tę polecamy jak najgoręcej komitetowi 
pomnikowemu, który ma zebrać się dnia 28. bm.

Spodziewamy się, iż myśl ta trafi do przekonania 
wszystkich, i że w ten sposób doczekamy się prędzej 
ustawienia pomnika, składki bowiem posypią się hoj­
niej w czasie uroczystości.

(JD  ) K raków  26. marca. Tntejsza Izba han­
dlowa udała się do ministerstwa handln z zapytaniem, 
czy mają być zarządzone tylko wybory uzupełniające 
na członków Izby, z kadencji nstępujących, czy też 
wszyscy członkowie mają być na nowo wybranymi. 
Tymczasem agitacja odbywa się już na wielką skalę. 
Jedno stronnictwo pragnie, aby z wyborów wyszli 
sami żydzi, a z chrześcian ma być tylko dwóch człon­
ków powołanych, mianowicie: pp. ad w. dr. K a ­
c z k o w s k i  z Tarnowa i Stanisław F e i n t u c h ,  ku­
piec z Krakowa. Druga partja liberalna i postępowa 
nie chce przedewstkiem, aby Izba handlowa miała 
cechę czysto wyznaniową izraelicką; życzy sobie więc, 
aby Izba handlowa składała się po połowie z chrze­
ścian i żydów — z kupców i przemysłowców.

Nadwórna 24. marca. Dzisiaj odbyto tn wybór 
uzupełniający do Rady powiatowej z kurji miast. Wy­
branym został znakomitą większością ks. Cyryl Bu- 
kojemski, gr. kat. proboszcz z Łanczyna, który pod­
czas krótkiego pobytu swojego w tych okolicach, po­
zyskał sobie powszechne poważanie i zaufanie, izcze- 
gólnie uprzejmością i gorliwem zajmowaniem sprawa­
mi bytu ekonomicznego, jako delegat Towarzystwa 
gospodarczego. Co do politycznych zapatrywań jego 
wiemy, iż zawsze dawał dowody usposobień prawdzi­
wie obywatelskich.

Warszawa 24. marca. Najhojniejszą bodaj ofia­
rę, jaką znają roczniki kwesty wielkanocnej w W ar­
szawie, złożył dziś rano w kościele po-reformackim 
na ręce p. Zofii z Czer. Piotr, nieznany nikomu po­
bożny przechodzień. Była to suma rs. 1000.

Ofiarą zbrodniczego zamachu omal nie padł 
wczoraj major S., pomocnik naczelnika wydziału 
śledczego przy kancelarji oberpolicmajstra. 8. wrócił 
wczoraj o godzinie 4. rano z nocnego pościgu i udał 
się na spoczynek. O godzinie 7. rano, jak zwykle, 
lekkiem pukaniem do drzwi zbudził go „dieńszczyk" 
Stepan. Major otworzył drzwi, kazał nastawić sa­
mowar i, czując się silnie znużonym, kazał się zbudzić 
za godzinę, Stepan zamknął drzwi i odszedł.

Nagle major S. otrząsa się ze snu, czuje bo­
wiem, iż ktoś go silnie za gardło dusi... Otwiera 
oczy i widzi przed sobą Stepana, który ściska gc 
oburącz za gardło. — Co ty robisz, Stepan — woła 
rozpaczliwie major, odpychając od siebie zbrodniarza. 
Zbrodniarz jednak nie opamiętał się, lecz, pragnąc 
dokonać swego zamiaru, zdjętym ze ściany jatagai em 
majora, zamierzył się nań szybko. Major silnem ude­
rzeniem ręki wytrącił zbrodniarzowi narzędzie i wy­
parł go do drugiego pokoju, 5<cąd Stepan umknął. 
Nie będąc ubranym, S. ścigać go nie mógł, otwo­
rzywszy jednak okno, począł wołać: „Trzymaj
chwytaj!" Pora ranna, nieobecność ludzi na podwó­
rzu, umożliwiły łotrowi ucieczkę. Stepan zemknął 
bez czapki i wierzchniej odzieży. Jak  się z różnych 
poszlak domyślać należy, uplanował on zbrodnię 
przedsięwziętą w chęci rabunku dnia poprzedniego 
i poczynił celem zatarcia śladów pewne przygoto­
wania.

Poznań 23. marca. Dyrektor T r  a p s z o , 
znany długoletni kierownik prowincjonalnych scen 
w Królestwie Polakiem, przybył do Poznani,'a i za 
mierzą się podobno starać o dyrekcję teatru poznań­
skiego Poznań zyskałby w osobie p. Trapszy złe - 
nego i doświadczonego dyrygenta sceny, a teatr po­
znański możeby „post tot discrimina rernm" przy­
szedł do jakiej równowagi.

Wiedeń 24. marca. Z  powodu awantur na ko­
mersie Wagnerowskim, zakazała tutejsza jeneralna 
komenda muzykom wojskowym przygrywać podczas

W Wiednia wznieca sensację brzydka a niby 
nowa moda paryska noszenia pąsowych welonów, 
czarno nakrapianych; powia' n y : n i b y  nowa, albo­
wiem Paryż przebył ją  szczęśliwie z. r  i puścił 
już w zapomnienie.

Giełda wiedeńska rozpisała konkurs na leka­
rza inspekcyjnego, którego obowiązkiem będzie, w go­
dzinach targu giełdowego być obecnym w gmachu, 
i nr sawołanie spieszyć z ratunkiem do klientów, 
któi »yby narażeni byli na zbyt zabijające skutki ope- 
racyj kursowych.

Uwięziony w B e r lin ie  morderca listonosza wy­
pierał się początkowo sprawstwa zbrodni, ale zdradziły 
go naboje, znalezione w hotelu, które się całkiem sto­
sowały do jego rewolweru — nie mniej odzież po­
krwawiona.

D r. T an n e r, który w 1880 r. czterdziestodnio­
wym swoim postem takiego nabył rozgłosu, obecnie, 
jak donoszą z St.-Louis, umieszczonym został w za­
kładzie dla obłąkanych.

Wiadomości literackie i artystyczne.
T e a tr . Wczoraj odbyło się pierwsze przedsta­

wienie pod nową dyrekcją przy wyprzedanym teatrze. 
„Balladyna" była przygotowana starannie i wypadła 
w całości bardzo dobrze. Na niektóre zmiany w ob­
sadzie może nie zgodzilibyśmy się bezwzględnie, a 
zwłaszcza nie głosowalibyśmy za obsadzeniem nowem 
roli pustelnika. O artystach krakowskich, którzy po 
raz pierwszy wystąpili wczoraj na scenie, nie chcemy 
wydawać stanowczego zdania. Publiczność przyjęła ich 
bardzo sympatycznie, a szczególnie p. Wojdałowiczowi 
nie szczędziła oklasków. Pani Żelazowska była odpo­
wiednią w roli Goplany, a pani Kwiecińska i panna 
Sułkowska były wyborną parą djablików.

* Dziś we wtorek dnia 27. marca pierwszy wy­
stęp p. Marcelego Z b o i ń s k i e g o  i p. Aleksandra 
B a n d r o w s k i e g o :  „Dzwony z Corneville,“ opera 
komiczna w 3 aktach a 4 odsłonach z franc. pp. 
Clairville i Gabet, muzyka R. Planąneta.

Dwa odczyty  na dochód fnnduszu stypendyj- 
nego imienia drowej Laury Losch odbędą się dnia 27. 
i 29. marca br. w sali Towarzystwa muzycznego (za­
budowanie teatralne). We wtorek dnia 27. marca br. 
odczyt „O symbolicznem znaczeniu poematu Mickie­
wicza: Farys". Prelegent dr. Bernard Lowenstein. 
W sobotę dnia 31. marca br. odczyt „O wolności 
woli ludzkiej". Prelegent dr. Henryk Gottlieb. Na­
stąpi koncert: I. a) Nocturne, b) Mazurek Chopina, 
odegra panna Low. II. a) Mende ssohn: Suleika,
b) Donizetti: „La Zingara", odśpiewa pani Ark.

Dwa obrazy Makarta „Bogactwa ziemi i mo­
rza" zostaną wystawione wkrótce na widok publiczny 
w sali hotelu Georg’a we Lwowie.

W Akademji umiejętności w Krakowie odbyło 
się d. 20. bm. posiedzenie wydziału matem.-przyrodn. 
Dyrektor dr Teichman powitał przybyłych na to po­
siedzenie gości: członka korespondenta akad. dr. Za­
jączkowskiego ze Lwowa i prof. Gustawicza członka 
komisji fizjogr. i antropol. Nas.ępnie członkowie wy­
działu zdali sprawę z prac na ostatniem posiedzeniu 
do ocenienia im oddanych, mianowicie: prof. dr Nowi­
cki z pracy p. Justyna Karlińskiego, dr Rostafiński 
i dr Majer z pracy p. Łuniewskiego, dr Kuczyński 
i dr Karliński z pracy prof. Góreckiego. Prof. dr Ro­
stafiński zdał także sprawę z nadesłanej przez prof. 
Wład. Boberskiego rozprawy p. t. „Phytophtora in- 
festans de By." Potem prof. dr Zajączkowski wyło­
żył treść swej rozprawy: „O zamianie fnnkcji całko­
witej i jednorodnej stopnia drugiego na sumę kwadra­
tów." Nakoniec prof. dr Rostafiński wyłożył treść 
swej pracy: „O pionowo w górę rosnących korzeniach 
Awiceni." Na posiedzeniu administracyjnem, które się 
odbyło w dalszym ciągu poprzedzającego, odesłano do 
komitetu redakcyjnego wyż wspomnione prace dr. Za­
jączkowskiego i dr. Rostafińskiego, tudzież rozprawę 
prof. Góreckiego: „Magnetyzm jako rodzaj ruchu ete­
ru." Następnie wybrano komisję, złożoną z dr Ku­
czyńskiego, dr. Karlińskiego i dr. Piotrowskiego, po­
lecając je j, stosownie do § 24 urządzenia wewnętrz­
nego Akademji umiejęt., obmyślenie trzech zadań kon-



DZIENNIK POLSKI.

Havre dostał się do Meksyku, gdzie ma blizkiegc 
krewnego dygnitarzem kościelnym. Policja angielska 
jednak w d o n i e s i e n i * t y c h  upatruje zamiar po­
mylenia jej tropów.

DO CZERNIOWIEC: o godz. 6 min. 30 rano 
(pociąg pospieszny); o godz. 12 min. 10 po południa 
o godz. 11 min. 10 w nocy (pociąg mięszany).

DO POD WOŁOCZYSK: (z dworca lwowskiego
głównego o godz. 6 rano pociąg pospieszny), o godz. 
12 min. 30 po południa i o godz. 10 min. 33 wieczór 
(pociąg mieszany).

DO PODWOŁOCZYSK: (z dworca na Podzamc n 
I o godz. 6 rano m. 10 (pociąg pospieszny), o godz. 12 
min. 52 po południa i o godz. 11 min. 1 wieczór (po- 

1 ciąg mięsz.)
DO STANISŁAWOWA: (na Stryj) o godz. 7 m. 

5 (pociąg mięszany), wieczór o godz. 5 min. 46 (po­
ciąg omnibusowy).

PRZYCHODZĄ DO LWOWA.
Według zegara lwowskiego.

Z KRAKOWA: o godzinie 6 min. 40 rano (po­
ciąg pospieszny); o godz. 9 min. 27 wieczór (pociąg 
osobowy), o godz. 11 min. 20 przed południem (pociąg 
mięszany).

Z PODWOŁOCZYSK: (na dworzec w Podzam­
czu) o godz. 10 min. 20 wieczór (pociąg pospieszny)
o godz. 3 min. 13 rano i o godz. 3 min. 39 po poł 
jc c ią g  mięsz.).

Z PODWOŁOCZYSK: (na dworzec lwowski głó- 
wny) o godz. 10 min. 32 _ wieczór (pociąg pospieszny); 
o godz. 3 min. 50 rano i o godz. 4 min. 12 po poł. 
(pociąg mięszany).

ZE STANISŁAWOWA: (na Stryj) rauo o godz 
8 min. 20 pociąg omnibusowy, wieczór o godz. 8 m. 20 
(pociąg mięszany).

Z CZERNIOWIEC: o godzinie 10 miu. 10 wie­
czór (pociąg pospieszny), o godz. 4 min. 5 rano i o
godz. 3 min. 52 po południu (pociąg mięszany).

Gospodarstwo, przemysł i handel.
T a rg  n a  w o ły . W i e d e ń  27. marca. Przypędzo­

no galicyjskich 295 sztuk, węgierskich 1381, nif mieckich 
482, razem 2158.

Płacono galicyjskie złr. 51'— do 56'—, węgier e 
62'— do 611—, niemieckie złr. 53‘— do 60‘— za 100 kilo 
mięBa bitego.

A Krzysztofowie! & Comp. Caffe Stierbóok, albo: 
P ratert .rasse 43.

Przegląd polityczny

Medyc., Chirurg., Aituszer. etc,

osiadł we Lwowie i mieszka przy ulicy 
Pańskiej 1. 17.

Ordynuje od 12. do 2. i od 4  do 6.
Ubogim chorym udziela rady bezpłatnie od 7. do 8. rano.

Katary i zapalenia oskrzeli czone w bardzo
krótkim czasie przez utycie Z IA R N E K  Z K R E O Z O T U , 
roztworzonych w T R A N IE  S Z T O K F IS Z A , aptekarza 
Saboordy w Paryżu.

flakoniki zawierające 120 kapsułek wraz z metodę 
użycia znajduję się we I  owie w aptekach pp. Mikola- 
scha, Nahlika i Krzyżanowskiego.

Dla cierpiących na gościec.
Do pana Franciszka Jana Kwizdy, aptekarza obwoh 

dowego w Kornenburgu.
Od dłuższego ci cierpięc na reumatyzm w nogac- 

i rękach, próbowałem wszelkich możebnych środków na to 
cierpienie, ale napróżno. Chciałem jeszcze raz spróbować, 
i u aptekarza P u rg le itn e ra  kupiłem pańsk płyn gośćoo- 
wy. P o  c z te ro ra z o w e m  n a ta rc iu  u czu łem  zn aczn e  
u m n ie jsz en ie  b o tó w , i w ię k s z ą  ru c h liw o ść  w  c z ło n ­
k ach . Po użyciu drugiej flaszki mogłem już całkiem do­
brze ruszać rękami i nogami, i tylko gdzieniegdzie odzywa 
się głuchy ból w  p a r t ja c h  m u sz k a to w y c h , który coraz 
w -ej znika. Proszę pr yjęć moje podziękowanie, i wszy­
stkim z mej strony nędę zalecać te i środek.

Graz, Stampfergasse 5. 23. lutego 1882.
E m a n u e l F ra n k , 

zawiadowca drukarni.
Dostać można w każdej aptece. Główny sk ład : Apte* 

obwodowa Franciszka Jana Kwizdy, c. k. liweranta 
nadwornego w Kornenburgu.

Czarny atlas jedwabny zł. 0*75 za metr
aż do zł. 9 66 (w 18 różnych jakościach) rozsyła w ka­
wałkach na suknie i w całych sztnkaćh, franko cło do 
domn Skład fabryczny towarów jedwabnych G. H enne- 
Derga (król. liweranta nadwornego) w Zurychu. Próbk 
odwrotną pocztę. Listy kosztuję 10 ct. porto do Szwajcarji.

Przyjechali do Lwowa dnia 27. marca.
HOTEL ŻORZA. Z. Stojowski z Jeziei in, L. StrauB 

z Frankfurtu, A. Adelman z Rosji, K. Kosielski z Woły­
nia, W. Younga z Trzciańca.

HOTEL EUROPEJSKI. W. JPohoreoki z Sanoka, L. 
Mendelsburg i Z. Mendelsburg z K  ko a, J . Hainbach 
z Wiednia, E. Ma:: z Krakowa, J. Dittrich z Schónau, M. 
Lówin z Od< -y.

HOTEL ANGIELSKI. J. Malarkiewicz ze Stanisławo­
wa, D. Schneider z Podwołoczysk, W. Raciborski z Rosji.

HOTEL WARSZAWSKI. K. Bohdanowicz z Kło- 
dzienk" W. Postępski ze Stryja, H. Kratochwil z Czernio- 
wieo, F. Steifer z Wiszenki.

HOTEL LAZARUSA. R. Caneker z Jas, A. Holzer 
z Przemyśla, S. Strokowski ze Złoczowa.

Apteka RUCKERA we Lwowie
poleca (4)

Koniak kuracyjny praw dziwy francusk i w óżnych 
gatunkach po cenie 2 złr. do 3 złr. 50 ct. oraz malagę.

Najlepszy

Pociągi kolejowe.
ODCHODZĄ ZE LWOWA.

Według zegara lwowskiego.
DO KRAKOWA: o godz. 10 min. 50 przed pćł- 

nooę (pocięg pospieszny): o godz. 4 min. 53 rano (po- 
cięg osobowy), o godz. 6 m. 9 po południa (poci°g 
mięszany)

w beczkaoh:
po 167 kilog.
» 100 „
„ 50 „

Najtaniej!

Księgarnia

S. i  Krzyżanowskiego J A W O R Z E
Zakład wodoleczniczy i źętyczny

Pora kąpielowa trwa od 1. maja do po 
czętkn października. Restauracja zakładowa 
we własnym Zarządzie. Lekarz zakładowy 
D r. S t. S m o leń sk i. Wczesne zamówienia 
mieszkań załatwia i pro. .ata rozsyła na 
żędanie Inspekcja zakład' wa : E rn sd o rf-  
J a w o rz e  k o ło  B ielska , S z lą sk  au s tr. 

1464 2—10
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HANDEL

KAROLA BAŁŁABANA
przy nowo utworzyć się mającej 
ulicy prowadzącej przez ogród 
realności Kazimierzowska 39. 
połączoną z przedłużeniem ulicy 
Jagiellońskiej a ewentualnie 
przedłużoną do ulicy Mickie- 
wicza. Bliższej wiadomości u- 
dzieli właściciel, ulica Kazimie­
rzowska 1. 37. 1616 3 3

G ŁÓ W N Y  SK Ł A D

Piwa butelkowego
a mianowicie:

Pilzneńskie exportowe, Szwe- 
chackie exportowe, Pilzneń- 
skie leżak, Okocimskie leżak, 
Lwowskie leżak, Porter krajo­
wy, Bock czarny okocimski.

Zamówienia na prowincję uskuteczniam 
natychmiast.

S. WIESER.
1524 3—10 Lwów, ul. Sykstuska, 1.18

tr Krakowie
otrzymała na główny skład 
W. hr. Łoś, Dzisiejsze małżeń­
stwa, opowiadanie światowca.

Cena złr. 2. 1470 3 -6

Do sprzedania

jednopiętrowa z obszernym dzie­
dzińcem i oficynami, blisko śród- 
mieśoia, w przyjemnem i zdro- 
1506 wem miojsou. 3—3

Bliższej wiadomości udzieli z grze­
czności księgarna pp. G u b r y n o w i c z a  
i S c h m i d t a  we wOwic.

3 -letni, półkrwi holender, ze stajni CzęBt- 
kowskiej JE. Hr. DzieduBzyckiego pocho­
dzący, do chowu zupełnie zdatny, jakoteż 
kilka bujaczków roczniaków ćwierć krwi 
holendrów do nabycia w Roźwienicy poczta 
J a ro s ła w . 1518 2—3

N A S I O N A
Jarzyn, Kwiatów, Lucerny, Ko- 
niczu i wszelkich nasion paste­
wnych 12.000 sztuk. Szparagi 
do sprzedania dwu i trzyletnie, 
100 sztuk zł. 1*50 oraz wszel­

kich Roślin
1532 poleca Zakład Ogrodniczy 2 - 3  

K .  J .  K I E U T
w Kołomyi naprzeciw c. k. S ts—  twa. 

C e n n ik i na żą d n n le  fr a n k o .

ą ł 0 "  *CIr I J l I t l  W i R t t  a-ły

wielki skład powozów
torym zawsze utrzvm*r * , .

Do wyna,ęcia

w realność Wgo E. Breuera, 
(wchód z ul. Kazimierzowskiej, 
37, również i z ul. Jagiellońskiej).

Bliższej wiadomości udzieli odźwierny, 
ul. Kazimierzowska, 37. 1505 3 3



i DZIENNIK POLSKI.

CHUSTKI włóczkowe. A ksam it, W elwet, Ryps, Lustrynę, Brukselinę, K lot, Croise, 
Nankin, Tyfcik, Glanzperkal, Podszewki w rękawy i na kiesze­

Frędzle, Krepiny i Guziki pasm anteryjne, Kutasy, Szutasie, 
Taśmy, Sznurki wszelkiego rodzaju, wszelkie potrzeby do su-

Spódnice wełniane i trykotowe.
nie, Płótno szare, Creton, Półpłótno, Sones, Schirting, Perkale, 
Batysty, Tarlatyny, Muszliny, Organtyny i t. p., Gorsety pa­

ryskie od złr 1'30 do 5 złr.

kien damskich i męzkich, Jedwab neapolitanski, półjedwab 
i nici do maszyn, Miary krawieckie, Kredki i Radełka, Rogi 

do gorsetów, Brykle, Haftki, Skówki

Ki m , Heszcila filcowe, M im ard is , P o in t-L aces i inne najnowsze Krepinki do robót 
friwolitowych, Wzorki i ceratkę gumową do tejże roboty, Szy­
dełka, W idełka, Ludki i Pierścionki, ŃożyczKi z fa b ry k  an ­
g ie lsk ic h  do haftu  i do krawiecczyzny, Gorsety paryskie 

od złr. T30 do 5 złr.

L i ś c i e  d o  r o b i e n i a  k w i a t ó w .
Środki, Owoce, Trawki, Mech, Łyczko, Rosę, Farby w płynie 
i proszku, Batyst, Papiery, Bibułki, Bawełnę zieloną, Pędzle, 
Sprężynki, Drucik, Szczypczyki, Pażeczl i maszynki i wszelkie 

do odciskania kwiatów i liści.
1002 11—0 4

Poleca znany z taniości i doborowego towaru
MAGAZYN DAMSKI

przy ulicy E alckiej pod l. 4, we Lwowie.
Ł a s k a w e  z a m i e j s c o w e  z a m ó w i e n i a  w y k o n u j ą  s i ę  j a k  n a j s p i e s z n i e j  i  n a j a k u r * a t n i ę j .

Peptonowe złr. 1’50. fiumbarbarowe złr. l -50.

Up-S*K
©
£O

-9*3
©Oh

O

Dra Karola Mikolascha
Hiszpańskie

A V ina le c z n ic z e
chinowe, chinowo-żelaziste, pepsynowe, pepto­

nowe i rum barbarow e, tudzież 
Koniak i wina dla chorych 

i rekonwalescentów
jedynie odznaczone zostały świadectwami najsławniejszych pro­

fesorów i lekarzy w Wiedniu, w Krakowie, Lwowie 
i Czemiowcach :

Dra Brauna, Lorinsera, Draschego, Spaetha, Korczyńskiego, Ja ­
kubowskiego, Biesiadeckiego, Widmana, Sawickiego, Ziembickie- 
go, Weigla, W olana, Strzeleckiego, Stockloeta, Załozieckiego

i t. d. 1071 2 2 -0
Skład główny w aptece pod „Gwiazdą"

Piotra Mikolascłia we Lwowie,
W Krakowie w apt. p. F. Gralewskiego.
W Czemiowcach w aptece p. F. Krzyżanowskiego. 

Skład główny dla Monarchii Austro-W ęgierskiej 
i dla państw  ościennych u 

Wilh Maagera w Wiedniu, Neumarkt 3.
» Wszystkie apteki renomowane utrzymują skład powyższych

win leczniczych.
W y s t r z  ga ć  s i ę  n a ś l a d o w a ć !
 V  ¥  W  T ' T  T  T  "W

a#
'T V W W W T

3°lo listy z a s t a w  c. i  nprz. M l .  M .  ń H t t a
Rocznie sześó ciągnień:

15. lutego, 15. kwietnia, 15. czerwca, 15. sierpnia, 
15. października i 15. grudnia.

Główna wygrana 5 0 .0 0 0  złr.
W yciągnięte losy z najmniejszą wygraną w kwocie 100 

złr. biorą także udział w dalszych ciągnieniach wygranych. 
Sprzedajemy te obligacje podług dziennego kursu. Kupujemy 
i sprzedajemy także wszystkie listy zastawne, obligacje pań­
stwowe, jakoteż akcje, po najrzetelniejszych cenach, wszelkie 
wylosowane listy zastawne i losy pod najkorzystniejszemi 
warunkami eskontujemy. Wszystkie polecenia z prowincji 
wykonujemy bezzwłocznie bez doliczenia prowizji. 1019 24—0

SOKAL i L IL IE N
ulica Hetmańska I 8. 

XXX)OCOOIOOIOOOIOIOOOIOIOIC

Dwa kotły parowe
wraz z ogrzewaczami i z całą arm aturą  na 4 atmosfer ciśnie­
nia, z powodu powiększenia fabryki wyjęte są za przystępną 
cenę do sprzedania w młynie parowym i tartaku w Kamionce 
Strumiłowej. 1472 3 -4

Wiadomość tamże.

WYLECZENIE NIEZAWODNE I SZYBKIE
wszelkich słabości,pochodzących z nadużyć młodości 
w jakimkolwiek wieku cłiorego, jakoto : niemoą 

j płciowe’, niepłodności, utraty nasienia, słabościl 
| krzyżów, spazmów nerwowy eh, palpitacy i, ogólnegot 
osłabienia, polucyi nocnych, melancholii, zawrotu 

głowy z osłabienia,
PHZ li/. 

UŻYCIE

i w i w u i m B o u
FABRYKA WYPORNYCH LIKIERÓW H OLENDERS KI CH

W  A M S T E R D A M I E .
F I L I E  : w  W I E D N I U .  I.. a m  H O F  3 .

KROPEL ODRADZJĄCYCH Dr* Samuela 
THOMPSON

e ° uH> s p u ga

NAŚLADOWANIA NASZYCH LIKIERÓW BĘD£ SADOWN.E POSZUKIWANE''-'
" . . . .  • c ł Nin iói . p r z e s y ł a m y  na żądanie  o p w n i e .
DLA OOGODNOIsCI .SZANOWNEJ PUBLICZNOŚCI URZĄDZILIŚMY SPRZEDAŻ N A S Z ’ .' CH L i f l tR Ń W .  p R A W IE '' 
W £  WSZY H i  M  W  S T  A U H A L l C Y L v y : HAN D LAC H - KORZENNYCH, CUKIERNI U H  I. K AW IA R N IAC H . -;ś

OdszczesolDiony pięcioma medalami zasługi i  listem ^ w a l n y m
z ą n i e z r ó w n a n e  ś r o d k i

m ia n o w ic ie :

ANTILENTTILIA
usuwa piegi, spa len ia słoneczne, plamy w ątroblane, nadaje twarzy 

białość, delikatność i przejrzystość. Cena 1 złr.

W O D A  F I J O Ł K O W a
nieporównany -rodek, usuwa z twarzy pryszcze, liezaje, trądzki, plerz- 
chnienie i łuszczenie uię i,Łóry i wygładza zmarszczki, pory. Twarz od­

świeża i nadaje nieporównana delikatność. Cena 1 złr.

^ M A G I S T O L I K  A
jedyny środek odświeżający pleć, skó-a ucha szorstka i zgrzybiała pod 
wpływem Magnollny staje się mi^aką, przejrzystą i delikatną. Magno- 
lina  usuwa czerwoność .08. , niszczy w ąg ry , t. j. czarne punkciki, 
któ- najczęściej osiadają w okolicy nosa. Cena tego znakomitego 

środka 1 złr. KO ct.

WODA LILUOWA
Plamy ż ó łtj, brunatne i ostudy z twarzy, szyi i piersi pod wpływem 

tej cudownej wody po kilkakrotnem użyciu zupełnie nikną.
Cena 1 złr. 50 ct.

Orientalina czyli Pudr w płynie
n ad a je  twarzy  p raw dziw ie  n a tu ra ln y  cerę p iękną  i p rzy jem ną białość, 

odświeża i konserwuje.  Cena 1 złr.

PUDR KSIĄŻĘCY BIAŁY
jest prawdziwym unikatem w sztuce kosmetycznej, nie zawiera bowiem 
w swym składzie ani bizmutn, ani ołowin, ani też żadnych metalicznych 
pierwiastków szkodliwych zdrowiu, a pomimo tego przyjemnie przylega 
do twarzy, nadaje śliczną, natnralną bardzo przyjemną białość i deli­

katność. Cena pudełka 1 złr.

P U D R  K S I ą Z Ę C Y
clellsto-różowy dla blondynek i ciellsto-żółtawy dla szatynek i bru­

netek po 70 ct., 1 złr. 20 ct i 1 złr. 60 ct.

I GRANULEK Z ARSEN 1 ATU ZUOTA SPOTĘGOWANEGO
D.-a A D D I S O N  

Ta metoda nadaje się wybornie w leczeniu ogólnego osłabienia, trudnego 
powrotu do zdrowia, a szczególniej kiedy idzie o odrodzenie organizmu, o 
wzmocnienie i pokrzepienie osób wynędzniaiycn przez długotrw Je choroby 
i utratę krwi.

Te dwa lekarstwa mogę być używane oddzielnie; do każdego 
flakonu dołęczony jest prospekt użycia. «,

Dla uniknienia fałszerstw wymagać należy podpis, obocznie 
zamieszczony jedynego preparatora tych produktów.

Skład główny w P aryżu : u p.GELUŃ .apieicarza I-szej klassy,38,ul. R ochechouart.
We Lwowis, w apt. pp. K. MIKOLASCHA, KRZYŻANOWSKIEGO,

NAHL1KA. BA1SERA I RUCKERA.

KW IZDY PŁYN GOSCCOW Y
od wielu lat wypróbowany,fznakomitj środek przeciwko

pfawi, m a ijm ii i cierpieniu nerwowym.
. cć Używać go można ze znakomitym skutkiem przeciw zw i- 
M  m  a  chnięciu, sztywności m uszku^w  i żył, przekrwawieniu, zgnie- 

os 2  ceniu, nieczułości skóry, dalej na miejscowe kurcze (ku cze 
®  'S w łydkach), przeciw bolom nerwowym, obrzękłościom powsta 

® jącym w skutek długotrwałych obandażowań, głównie także 
do wzmocnienia przed i po odbyciu wielkich wytężetr, po ługich mar 

szach i t. p., tudzież w podeszłym wieku na osłabienie.
Prawdziwy dostać można w następujących składach:

We Lwowie en gross u aptekarzy Piotra Mikolascha, en detail u p. Kaliksta 
Krzyżanowskiego apt., J. Beisora apt., J. Piepesa apt., Z. Ruckera apt., A. Sklep.ń- 
skiego apt. i H. Biur amfelda a p t . ; w Krakowie en gross u p. M. Jawornickiego, en 
detail aptekarzy Markiewicza, Redyk i, A. Siedleckiego, F .f Sobierajskiego, C. W 
śniewskiego; w Bełzie u ap A. Grossa; w Brodach u aptekarzy J. Inlendera, Ed. 
Liszka, M. Kulaka i K. B. Witosławskiegc: w Brzeżanach u aptekarzy Dembińskiego 
i J. Hausberga; w Fzysztaku u apt. Haniewskiego; w Husiatynie u apt. Witolda 
Czerskiego; w Jarosławiu u apt. W. Robma; w Jaśle u Steinhausa; w Jaworowie u 
apt. W. Lachowii za; w Kołomyi u aptekarzy Edw. Stenzla i W. Sidorowicza; w No­
wym Sączu u apt. Filipeka; w Przemyślu u apt. L. Nahlika; w Rzeszowie n apt. J. 
Scheittera & Comp.; w Samborze u apt. A. Aleksiewicza; w Sędziszowie n apt. J 

-Mizerskiego; w ! .an tawowie u aptekarzy A. Amirowicza, ilb. Beila i J. Macury; 
w Stryju u -,pt. J. Zagórskiego; w Sądowej Wiszni u apt. W. Włodzimirskiego ; w 
S rem Mieście u apt. Adalb. Palucha; w Tarnopolu u aptekarzy F. Jamrógiewicza 
i H. Kahane; w Tarnowie u aptekarzy L. Chodackiego, E. Ranka, E. Rieda, F. 
Wielogórskiego i W. Muldnera & Comp.; w Ulanowie n apt. D. J. W rońskiego; w 
Żółkwi u apt. A. Dadleca; w Żydaczowie u apt. M. Bardacha; w Żurawnie u apt. 
J. L. Tomaszewskiego.

Główny skład u Franoiszka Jana Kwizdy,
c. k. nadwornego dostawcy i właściciela apteki obwodowej w Korneu ~urgu.

C e n a  f l a s z l c l  X z ł r .  &.
Prócz tych składów we wszystkich znaczniejszych aptekach austro-węgierskie, 

monarchji, które od czasu do czasu bywają ogłaszane dziennikami.
D o  ł a s k a w e g o  u w z g l ę d n i e n i a .  Przy zakupnie .ego prepa­

ratu upraszamy zwracać uwagę P. T. Publiczności, ażeby zawsze „Kwizdy płynu 
gośćcowego", każda flaszka, jakoteż karton zaopatrzo y był obok umieszczoną 
marką ochronną. 1051 4—0

Józef Friedlaender
III. hintere Zollamtsstrasse Nr. 13 Wien.

Dostarcza najakuratnie; po cenach najniż­
szych

stalowych pługów Rajola
odznaczonych pierwszą nagrodą państwową 

w Lundenbnrgu.
Prasnera wykopywnez buraków po 20 złr. 
Patentowane elewatory słomy po 350 złr.

Maszyny do szycia, grabie do si na, 
maszyny do obracania siana, siec uarnie, 
triery, oryginalne amerykańskie motory 
wietrzne itd. itd. 1555 1—0

K ata lo g i fra n co  i gr-M s.

K a m e i  j a  " S ”
NOWY WYNALAZEK

PARFU IX0RA
E D . P I M I I D
Mydło.......................... * m O I U
Esaency&dlachustek. A 1 H O I U  
Woda tualetowa. . . ,  k l’lX O R A
Pomada ........................k 1'IKORA
Olejek..........................k 1’H O R A
Puder ryżowy k riM O R A
Kosmetyk . .A  llK O R A

87. B o u k ń r d  de Strasboarg, 87

Ogromne powodze nie tego śi odka ze 
leży od jego własności sprowadzania na 
powierzchnię ciała zapaleń i rozdrażnienia, 
i „óre dotknęły najżywotniejsze oigana 
tym sposobem przeciąga on chorobę na czę­
ści ciała mniej delikatne i daje większą 
łat'rość uleczenia takowej. Najznakomitsi 
lekarze zalecają go przeciw katarom, ka­
szle i, nieżytowi oskrzeli, chorobom 
gardlanym, grypie, śćcowi, bolom 
r krzyżach i t. p. Użycie tego papieru 

bardzo proste, jedynie przyłożenie wystar­
cza i pozostawił tylko lekkie świerzbienie. 
Cena pudełka 1 fr. 50 ct. w Paryżu.

Skład główny we Lwowie w aptekach 
pp. Mikolascha i Krzyżanowskiego. 1059

Wina węgierskie
własnej produkcji, pod gwarancją czyste 
i natnralne, rozsyła w baryłkach na próbę, 
zawierających 4 litry, met. baryłka i franko 

dr każdej stacji pocztowej: 
Auslese, czerwone, słodkie po złr. . . 4 — 
Asstichwein białe lub czerwone złr. . 2 80
Deserowe „ „ „ „ . 2'20
Stołowe „ „ „ „ . 1'80
Śliwowica ( w y s ta ła ) ....................... „ . 3'20

E. Rittinger, właściciel winnicy 
1545 Werschetz — Snd-Ungarn. 1 - 2 0

Do wynajęcia
z dniem 1. maja b. r. w Brodach 
przy ulicy Pocztowej p i e k a r n i a ,  
wraz z trzem a przyległemi pokojami, 
drewutnią i sprzętami piekarsl sm. 

za  u m i a r k o w a n ą  c e n ę .
Bliższe warunki poda Marja Stark w 

Brodach, przyjmnjąca ustne i pisemne 
zgłoszenia. 1513 3 —4

i i
L&] U

Do odna^cia
z a r a z

pokój frontowy z przedpokojem.
Bliższa wiadomość przy ulicy Kościu­

szki 1. 17, 1. piętro. 1531 3—3

ESSENGJA Z SALSAPARYLI
COLBERT,

w Paryżu Pasaż Colbert
Prawdziwa Essencja z Salsaparyli Col- 

berla jest środkiem roślinnym leczącym 
wszelkie wyrzuty z ostrości i nieczystości 
krwi pochodzące. Unikać należy fałszerstw 
i naśladownictwa. Wymagać należy pod- 
piamu czerwonym atramentem : J .  P la te a u  
na każdej etykiecie. Dostać można we 
Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Nsh li- 
ka, Ruckera i Krzyżanowskiego. 1428 5-15

MARKIEWICZA
Plac Marjacki I. 10, we Lwowie
oprócz różnych wyrobów krajowyoh 

o trz y m a ł św ie żo  n a  W io sn ę  1 L ato  
w  w ie lk im  w y b o rz e  m a te r je  w e łn ian e , 
je d w a b n e , ad a m a szk i, a tla sy , b a re że , 
gazy , g ren ad in y , p e rk a le , sa tin y , zefiry , 
m n slin k i, o ra z  sz a le  i ch u s tk i d fa 

dam .
|B |  Przyjmuje zamówienia na gotowe 

■nki damskie. 1004 2—0
C e n y  sta łe .

Okazy wysyła na żądanie franco.
H  Ajencja farbiarni W . S p in d le ra  

w  B erlin ie .

Soeben erschien 11. Auflage 
Die geschwachte

M a n n e s k r a  f t ,
dereń Ursachen und H eilung ..

Darjrestellt yon Dr. BISEKZ.
Preis 2 fl.

Zu haben in der Ordinations- 
Anstait fur

Gescltlecbts - Krantteiten
von 1016 31—0

M E R .  D R .  B  I  S E  N Z,
Mitglied des mtd. Facułtat, 

Wien, Stadt. Gonzagagasse 7
(Rudo1f nlatz), Vorzuglioh werden 
die scheinbar unheilbaren Falle von 
geschwachter Mauneskraft geheilt 
OrCination taglich von 11—4 Uhr. 
0 9 “  Auch wird durch Correapon- 
denz behandelt und werden Medica- 
mente besorgt. Dr. B isem  wnrde 
durch die Ernennung zum Uni- 
yersitats-Professor h. ausgezeichnet.

Kości Nawozowe
w nowo urządzonej fabryce przez Spółkę 
Obywateli w Krukieuicach, poczti Krnkie- 
nice, stacja kolei Mościska. Cena na miej­
scu 10 złr. za 100 kilo odstawa do Mościsk 
20 ct. Worek mieszczący 150 kilo 60 ct.
1538 2 - 3  D y re k c ja .

Dra Ilartmanna

H U M i i f l
wypróbowany środek przeciwko

rzeżączce
u mężczyzn i 

upławom u kobiet
preparat sporządzony ściśle według 
przepisów medycznych leczy bez 
wstrzykiwania i bez bolu, tudzież 
bez wsze^-.ich następstw, tak świeżo 

powstałe, jak też za­
dawnione, gruntownie 

l i  w ja l najkrótszym 
t, czasie. Należy żądać 

wyraźnie dr Hartman- 
qb knsilirm  dla męż- 

tith f* ’ czyzn kobiet i dostać 
go można wraz z broszurą informa­
cyjną i kartą uprawniającą do kon- 
s Itacji w Zakładzie dra ilartmanna, 
we wszystkich aptekrch większych 

po 2 złr. 80 ct.
Skład głów ny : W. Twerdy,
Apoth. 1. Kohlmarkt 11, Wien.

NB. Dr. Hartmann ordynuje od 
godz. 9—2 i od 4—6 w swym Za­
kładzie, w którym leczy i naual jak 
dotąd wszystkie choroby skórne i 
tajemnicze, a szczególniej osłabienie 
siły męzkiej, według bardzo skute­
cznej metody bez następstw przy­
krych, tndzież kiłę i wrzody wszel­
kiego rodzaju. Lekarstwa rozsyła 
ię w sposób jak najdyskretniejszy. 

Honorarjum umiarkowane. Także 
listownie.

Wian, Stadt, Sellergasse Nr II.
Skład we Lwowie: u Piotra Miko- 

lasza apt., w Tarnopolu: Fr. Jam- 
rogiewicz apt. 1035 24—0

W łaśnie wyszedł z druku

Z a r y s  h i s t o r y c z n e g o  p r z e b i e g u  
S p r a w y

i jest do nabycia we Lwowie w księgarni Gubrynowicza 
i Schmidta i w innych księgarniach krajowych 2_ 2

Cena 40, z przesyłką pocztową 50, za rewersem 60 ct.
1537

KREM ORJENTALNY BIAŁY
cielisto-różowy dla blondynek i clellsto-żółtawy dla szatynek. Kremy 
te czynią zadość wszelkim wymaganiom, nacają bowiem twarzy natu­
ralną białość, lelikatnofó i przejrzystość, a twarz martwa pokryta 
bruzdami, nierówno-szorstka, zostaje całkiem odświeżoną i młodzieńczą.

Cena 1 złr. 20 ct._______

~ p i l i p t o i T
włosom siwym i wypłowiałym po kilkak-otnem użyciu przywraca pię­
kny kolor. — P1LIPTON nie farbuje, lecz tylko odmładza włosy, kt re 
pod wpływem tego znakomitego środk odzyskują pierwotną barwę. 
_____________________ Cena flakonu 1 złr. 50 ct.__________________

W A L E W  T I  IN
najsilniejsze wypadanie włosów w przeciągr dwóch tygodni wstrzymuje, 
cebulki włosowe wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobudza. 
Miejsca wyłysiałe nieprzedawnione pod działaniem t e g o  środka pokry­
wają się pięknym włosem. Cały flakon 3 złr. Pół flakonu 1 złr. 60 ct.

KIGBETINA.
Po długiem doświadczeniu udało mi się wyualeść wyborny środek do 
natychmiastowego farbowania włosów na trwały i piękny kolor czarny 
lub ciemny; jest on zupełnie nieszkodliwy i w zastosowaniu bardzo 

prosty. Cena 1 złr. 1001 12—0

Jan Ihnatowicz,
m agister farmacji i chemik sądowy,

we Lwowie, ulica Kopernika 1. 3, w Krako­
wie, Sukiennice 1. 20.

Muszyn Nowości i Drobiazgowy
W. BYST RZONQWSKIEGO

Lwów, ulioa Halicka 1. 18.

poleca świeże transporta najtaniej po cenach stałych:

1023 28 -?

Chustki włóczkowe i barasowe od 1 do 6 złr. 
Chustki jedwabne na szyję od 10 ct. do 5 złr. 
Kryzy w stu wzorach od 10 ct. do 1 złr. 
Oficerskie kołnierzyki w garn. haft. l -60 do 2'40. 
Kokardy, szaliki damskie po 60, 60, 80 ct. 1 do 3 złr. 
W ilony gazowe na łokcie w różnych kolorach 
Welony koronkowe i ślubne białe.
Kwiaty francuskie w garniturach pojedyncze.
F óra strusie i fantastyczne, oraz kapelnszezpiór. 
Hafty saskie do bielizny sztuka 4 metra od 60 ct. 

do 3 zł
Kołn ierzy*. haftLwane w garnitnr. po 90 ct. 160, 

2, 2'50 do 6 złr.
Kołnierzyki gładkie i Manszety męskie i damskie. 
Koronki, Chusteczki koronkowe.
W stążki, Aksam itki, Krepy, Grenadiny.
Parasole jedi rabne po 6, € 7, S złr. i wyżej, weł­

niane 1'20, 1'80, 2, 3 i 4 złr.

Grzebienie, Szczotki, Szczoteczki do rąk i zębów. 
Trawaty męskie, Kokardy po 30,50, 60 ct. do 1 złr. 
Krawaty męskie dłngie po 30, 50, 80 ct. do 1*60. 
Krawaty męskie szerokie po 50, 80 ct. 1’20, 1'60, 

i 2-50.
Szpinki do krawat po 20, 40 ct., 1, 1'60 i 2 złr. 
Sz(.nki do mai zet z maszynkami od 10 ct. do 2 50. 
Rękawiczki męskie stebnowane w różnych kolo­

rach po 1‘30, podwójnie szyte po 1‘80. 
Rękawiczki damskie glase i duńskie 
Szelki angielskie po 50, 80 ct., 1, 150 i 2 złr. 
Korale prawdziwe w długie konary po 90 ct. l -60. 
Korale p .wdziwe okrągłe po 4, 7, 860, 12. 
Wstążki białe szerokie do wieńców.
Wodę prawdziwą Kotońską po 60 ct., 1, 1 60, 3. 
Mydła waletov Perfumy, Pudry i wszelkie przy- 

bory toaletowe.
Szutaz.e do wyszy m sukień.

Bawełny, wszelkie gatunki n ic i, jedwab, półjedwab, igły, szpilki, włóczki, pafmanterje, taśmy, guziki, 
podszewki, oraz wszelkie przybory do szycia i haftu.

(Ceny zniżone) 120, 180, 2, 2 50, 3, 3 60,
4, 5, 6, 8, 10 złrSznurówki francusk e

Łaskawe zamówienia zamiejscowe wysyła odwrotną pocztą.

W  INiedzielt; dnia 1. K wietnia r.
o godzinie 3. po południa

o d będz ie  się

■ w  s a l i  I r l a s y  I " V .  s z k o ł y  r e a l n e j

O g ó l n e  Z g r o m a d z e n i e
Towarzystwa wzajemnego kredytu we Lwowie

zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.
NA PORZĄDKU DZIENNYM:

1. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności i rachunków za 1882 r.
2. Sprawozdanie Rady Nadzorczu z przeprowadzonej kontroli 

i wniosek na ud: elenie Dyrekcji absolutorium.
3. Wnioski Rady Nadzorczej do rozdziału zysku za 1882 r.
4. Zatwierdzenie wyboru trzech członków Dyrekcji i ich 

zastępców.
5. W ybór 5 członków Rady Nadzorczej w miejsce następują­

cych pp. Dra Teofila Ciesielskiego, Michała Flisowskiego, 
Wład. H albrittera, Jana Machana i Jana Zagórskiego.

6. Ewentualny uzupełniający wybór 2 członków Raćj- Nad­
zorczej. 1551 1—1

Sprawozdanie zamknięoia rachunków za 1883. jeat wyło­
żone w biurze Stowarzyszenia dla przejrzenia członkom.

Z  R a d y  N a d z o r c z e j  
Towarzystwa wzajemnego kredytu we Lwowie

zarejestrowanego z ograniczoną poręką.
We Lwowie dnia 19. Marca 1888.

Dr. Teofil Ciesielski
prezes.

Michał Fiisowski
sekretarz.

m
3 S T A .  Ł Y S I 1 N T Y

siwienie włosów i łupież
okazuje się według nadchodzących zaświadczeń 

i podziękowań jedynie

O lej t a n n i i io w y
D r .  M O H A 8 A .

W ielorakie lekarstwa nie mogły mi pomódz na wypadanie w L só w , a i  za 
poradą mojego lekarza spróbowałem  tanniuowego ole ju D ra  Morasa, k tó ry  w krótkim  
czasie usuną! złe. Stosownie tedy do zasługi oddaję uiniejszem publiczną pochwalę 
temu preparatow i, a jego wynalazcy najgorętsze podziękował :.

Praga, 10. lutego 1877. K l n ^ b y .

Panie aptekarzu Józefie F u rs t w Pradze!
Z radością mogę pana zawiadomić, ie  olej tanninowy dr. Morasa, zastano­

wił, całkiem wypadanie włosów, które już przez dwz l_.a trw ało . Spodziewątn 
się za pomocą tego środka dostać znowu poprzedni mój piękny zarost.

Marienbad 18. sierpnia 1879. j&KarJa, w. Z a r e m b a .

Wielmożny Panie !
Nie jestto nic przyjemnego, jeżeli się w  trzydziestym roku życia ma łysinę. 

Gdybym nie używał był oleju tanninowego dr. Morasa, to byłbym  dziś :uż mło­
dym starcem. Środek ten dokazał u mnie cudów, co także wszyscy potw ierdzą, 
którzy muie znają. Proszę mi tedy i t. d. ’ W dzięczny

Bukowa 2. stycznia 1880. . J a r o s ł a w  K r t l l i o l ,  rządca dóbr.

Sprzedaje się we fl zkaf-h po 2 i I Złr. we Lw ow ie u Zygmunta Rucksrt, 
aptekarza pod „Srebrnym  Orłem" ulica Krakowska, a w  Czemiowcach u  J. Goli- 
chowskiego, aptekarza „pod Opatrznością." 1028 6—0

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: J<5ze P L a sk o w n ic K i . Papier z fabryki czerlańskiej. I. Związkowa Drukarnia we Lwowie.


